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przyjmuje wjłouznie dla „Oaz. Nar.“ ajeneja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein 4z Vogier) or lo . WalfiBehgasse, V  Op 
pelik, Stadt, Stubenhastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. itblolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Herrryk Sehalek, 
I, w ollzeile 11, Maurycy Stern Wcilze .e 22; O. L 
Daube & Oomp. w Fiankfu tie. n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w rakowie 

W. Ku diński.
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ftoblr-ny w mbryoo „Rb<L*iad*“ 20 ot. 

od w iersza .
Adm inistracja ul. Łyczakowska • 3 Telefon 174.

Lwów d. 9. sierpnia.

Za organem Tiszy uderzył także organ br. 
faaffego Stara Fresse na ks. bisk. Strossmajera, 
pisząc: „Z wielkiem a słusznęm oburzeniem roz
biera węgierska, a pocześci i wiedeńska prasa 
znany telegram Strossmayera. Po Strossmayerze, 
jako członkn petersburskiego komitetu panslawi- 
stycznego, nie można się było spodziewać innej 
enuncjacji —  co jednak katolicki bisknp Diako- 
wa przy szyzmatyckiej uroczystości, w której Po- 
biedonoscew, Ignatiew i eksmetropolita serbski 
Michał, jak równie inni arcywrogowie naszej mo
narchii i Kościoła główną rolę odgrywali, miał 
do czynienia — tego ani podeszły wiek, ani znana 
próżność biskupa nie tłumaezy, który to bisknp 
zresztą w Kroacji i Sławonii daleko skromniejszą 
odgrywa rolę, niż powszechnie przypuszczają. W 
ta^im tedy stanie rzeczy uważamy za niewłaści
we, jeżeli opozycja anstrjacka osobiste niezręczno
ści bisknpa diakowowskiego, które z pewnością 
także w Kroacji i Sławonii najdobitniej potępione 
zostaną, wiąże z frakcjami prawicy austrjackiej“ .

Jak  słychać, wiedeńskie koła rządowe poro
zumiewają się z nuncjuszem Galimbertim w spra
wie Strossmayera, i zapewne Rzym wda się w tę 
sprawę. Coby rząd wiedeński miał do czynienia z 
tą  sprawą, nie rozumiemy. Prawdopodobnem zaś 
jest, co z Pesztu donoszą, mianowicie, ie  ks. 
Strossmayer ma być wezwany do Wiednia ad 
audiendum verbum regium, t. j. aby siy wobec 
korony wytłumaczył z błogosławieństwa, jakie dał 
panslawizmowi rosyjskiemu. Także pisma berliń
skie zajmują się tą  sprawą.

Wiedeńskie dzienniki opozycyjne poczynają 
uważać, że d y m i s j a  p. G a u t s c h a  będzie 
wprawdzie wypadkiem pożałowania godnym, lecz 
że je s t  nieunikniona dlatego, iż słynne jego roz
porządzenie dyslokacyjne o średnich szkołach nie 
dało się utrzymać w praktyce.

Telegram półurzędowy zapewnia, że donie
sienie dzienników, jakoby gimnazjnm słowiańskie 
w Krajnie (Krainburgo) miało istnieć dalej, jest 
nieuzasadnionem ; i że stosownie do zarządzonego 
stopniowego zwinięcia tegoż gimnazjnm będą is t
nieć w pizyszłym roku szkolnym tylko jeszcze 
klasa trzecia i czwarta.

Główny organ klubu staroczes kiego Hlas 
Naroda  tryumfuje, źe główna część rozporządzeń 
dyslokacyjnych, zwanych „kampanią gautschowską 
przeciw narodowi czeskiemu*, nsnniętą została, i 
chodzi tylko jeszcze o subwencje dla czeskich 
szkół średnich w Czaslawie i Nowym Bydżowi i, 
które jednak z pewnością ponownie będą dane, 
skoro życzenie podwyższenia subwencji dla gi
mnazjnm w Sianem spełnione zostało. „Tak więc 
widzimy, że skoro naród tych szkół ze wszystkich 
sił swoich bronił, obrona skuteczną się okazała. 
Niemniej atoli od tego praktycznego, należy ce
nić sukces moralny ; mianowicie okaznje się, że 
jeśli rząd nadal także przy pomocy klnbn cze
skiego chce rządzić, żaden n nister nie pomyśli 
o ta t ie m  przekwapionem naruszaniu narodowej 
posiadłości czeskiej, jak to w zeszłym roku dr. 
Gantsch nczynił.“

Ja k  pewne pismo czeskie donosi, c z e s k i  
k l u b  n a r o d o w y  w e  W i e d n i u  zawiadomił 
policję wiedeńska, że zwołuje zgromadzenie Cze
chów, zamieszkałych we Wiedniu, celem zade
monstrowania konieczności czeskiej słnżhy Bożej. 
Gdy policja zgromadzenia z» kazała, grozi wiec 
wspomniane pismo, że w razie jeżeliby szykany 
nie ustały, Czesi przejdą na p r a w o s ł a w i e .

O wiadomym pogrzebie H o d ż y, słowackie
go pastora luterskiego i pauslawisty, donoszą, iż 
pastor z Mosocza miał na pogrzebie mowę tak 
zacienią przeciw Węgrom, że obecny sędzia z U j-  
hely zakazał mu dalej mówić. Gmina Suchanie, 
której pastorem był Hodża, wniosła przeciw sę
dziemu do ministerstwa spraw wi »n. skargę o na
ruszenie nabożeństwa, i z uspendowała go z urzę
du inspektora w presbiterjacie.

(Germania, główny organ katolików niemie
ckich, która jak  wiemy wystąpiła była w obronie 
germanizowania w Chełmińskiem za pomocą du
chowieństwa katolickiego, stara się widocznie błąd 
ten oowetować, i podaje w ostatnim numerze pt.: 
E in st und Jetzt artykuł, w którym występując 
ostro przeciwko praktvkowanemu dzisiaj systemo
wi przytłumiania polskiego języka, przytacza nstę-

z te d  FiDA m am .
Zapiski z dawnych czasów

przez

Aleksandra Wybranowskiego.

(Ciąg dalszy).

W  Ko«sowej, za czasów mych dziecinnych, 
bywał pan Żarnowiecki z Radoczy. Był to czło
wiek już wiekowy, kolega jeszcze mojego dziada 
Paprockiego z konwiktn CO. Pijarów z Podoleńca. 
Przyjaźń ich od szkolnej ławy łączyła, a potem i 
pokrewieństwo przez żonę z domn Pruszyńską. 
Skoro zaś umarł pan Paprocki, wspierał on swoją 
radą babkę moją.

Pamiętam, po polsku się nosił, a będąc we
sołego bnmorn od wszystkich był kochany i jako 
człowiek rozumny, wielce był szanowany. Lubił 
on opowiadać o młodości swojej i chwalił kon
wikt Pijarów w Podolińcn choć także wspominał, 
że księża ręki nie żałowali i często wspominany 
był tak zwany „koziołek”, na którym kładąc wy- 
chowańca, napędzano mu rozumu do głowy-

Konwikt w Podoleńcu, jak  w ogóle i inne 
dnchowne konwikty dawały na owe czasy najle
pszą możność kształcenia młodzieży, bo albo na 
dworach pańskich, albo w domu pod okiem ojca 
młodzieniec się chował. Dopiero książęta C zarto -  
ryjscy podnieśli myśl założenia szkoły rycerskiej, 
z której poczęli wychodzić inni obywatele kraju.

py z dzieła byłego szefa wydziałn w ministerstwie 
oświaty, znanego tajnego radcy LudoJfa Becke- 
dorffn („Jabrbiicher des prenssischen Yolksschul- 
wesens, 3 tomy, 1826), potępiające wszelkie nie
naturalne wypieranie języka ludności z polskich 
dzielnic monarchii pruskiej. Berliński organ ka
tolicki reprodukuje przy tej sposobności znane 
olijaśnieuie ministra Altensteina z d. 13. grudnia 
1822, na które odwołuje się Beckedorff, a w któreru 
tak pięknie określone zostało znaczenie i wartość 
religii i języka.

Niemcy, którzy przyklaskiwali wypędzaniu 
Polaków, Doddanvch obcych, z Zaboru pruskiego, 
krzyczą teraz, że Rosja pędzi N i e m c ó w  z K o n 
g r e s ó w k i .  I tak niedawno temu właściciele 
rozległych obszarów pod Kutnem, panowie Tresko- 
wy wystąpili byli do ros. ministerinm spraw we
wnętrznych z prośbą o naturalizację. Obecnie na
deszła odmowa na ich starania Wobec tego pp. 
Treskowy zmuszeni będą poddać się następstwo u 
nkazu marcowego i sprzedać swoje dobra. Bankier 
bambnrski Martens, nie chcą narażać się na skn- 
tki nkazu marcowego o cudzoziemcach, sprzedał 
dobra swe Zakrzówek w powiecie janowskim. Do
bra te obejmują 60 włók wybornie zagospodaro
wanej ziemi. Nabył je , jak donosi Gazeta Lubel
ska, za sumę 95.000 rubli p. Kiciński.

Z Brukseli donoszą: Utrzymuje się pogło
ska, te  wychodzący ta znany organ rządn rosyj
skiego Nord  zacznie wkrótce znowu codziennie 
wychodzić. Jeżeli się wiadomość ta sprawdzi, w 
takim razie przypuszczają, że Rosja ma znowu 
zamiar rozwinąć żywszą akcję w zakresie polityki 
międzynarodowej.

Peterb. Wiedom. uderzając na W e g r  y pi
szą : „Prasa węgierska nabiera tak wielkiego roz
machu, iż to prowadzi ją  prosto do... głupstwa. 
Jed n a  przed drugą wymyślają gazety węgierskie 
przeróżne kombinacje i związki przeciwko niena
wistnej dla nich Rosji. Wiedeńscy aasi korespon
denci piszą nam np., iż szczególuem powodzeniem 
cieszą się dzienniki, wygłaszające swe kombina
cje na rachunek Szwecji. Zdaje im się najzupeł
niej jasnem, iź wizyta w Petersburgu była tylke 
maską dla ukrycia istotnego c e lu : przyłączenia 
państw północnych do związku przeciwko „półno
cnemu niedźwiedziowi*. Widocznie w spisku prze
ciwko Rosji mają wziąć udział wszyscy bez wy- 
ją tk n ;  niechże więc Węgrzy nie zapomną o księ
stwie Monaco, rzeczy pospolitej San Marino i td .“

Ostatni komunikat Nordd. Allg. Ztg. o po
danym w Noutelle Revue m e m o r j a l e  ks .  
B i s m a r k a  do ces. Frydryka wykazuje między 
innemi, że we wszystkich raportach kanelerza do 
cesarza w sprawie zaręczyn ks. Wiktorji z ks. 
Battenberskim (bo nie był jeden tylko raport) ani 
słowem nie było wzmianki o ostatnich słowach 
Wilhelma 1. eo do stosnnkn z Rosją, i że wyra
zy: Rumnnia i król rumuński, wcale się w tych 
raportach nie znachodzą.

Corr. de l'E st otrzymuje z Berlina ponowne 
zapewnienie, iż nastąpiło znaczne polepszenie sto
sunków miedzy N i e m c a m i  i A n g i ą .  Jako 
wskazówkę poczytują tę okoliczność, źe cesarzowa 
Frydrykowa pierwsza przybyła powitać Wilhelma 
II. po jego powrocie z podróży; mówią, że ten 
krok cesarzowej wdowy jest  w związku z odesła
niem do Berlina pamiętników F n d r y k a  III . ,  któ
re znajdować się miały w Anulii. Cesarz Wilhelm 
uda się do Anglii, aby złozyć babce wizytę. Ce
sarz postępuje zupełnie zgodnie z kanclerzem, tak 
w zewnętrznej polityce, w której dążą oDaj jedy
nie do utrwalenia pokeju, jak  w polityce we
wnętrznej, w której wejdą niebawem na porządek 
dzienny sprawy szkolne, socjalne, oraz zakończe
nie kwestji religijnej. Kardynał S c h i a f f i n o ,  
który przybędzie do Brukseli d. 15. bm., uda 
się pierwej do Friedrichsrube, gdzie naradzać się 
będzie z ks. Bismarkiem, jak  mówią, w sprawie 
pobytu cesarza w Rzymie.

Diritto  zapewnia, że jeszcze przed wizytą 
cesarza Wilhelma w Rzymie, król f l n m b e r t  
odwidzi Berlin.

Z k r ó l e m  b e l g i j s k i m  zjedzie się ces. 
Wilhelm z końcem września w Baden-Baden.

W Londynie obiega wiadomość, że nikt nie 
myśli teraz o z j e ź d z i e  t r z e c h  c e s a r z y ,  
ale natomiast Rosja nieustanne czyni zabiegi, aby 
ile możności jnż w paźlziernikn zebrał się kon- 
grQ8 mocarstw europejskich, głównie w celu wy-

List, który mam pod ręką Poniatowskiego, 
brata królewskiego, do pana Nowosielskiego ka
sztelana Ciechanowskiego, pisany do Paszkówki, 
wiernie te chwile reform maloje. W  instrukcji, 
jaka w tym liście jes t  przyłączona do panów po
słów na sejm konwokacyjny, są dwa punkta, za
sługujące na uwagę i świadczące, jak  król Stani
sław czuł potrzebę reform i oświaty.

Świadczy o tern szczególnie punkt drugi rze
czonej instrukcji, gdzie czy tam y: „Wynalezienie
funduszów, aby było zalecone na szkołę rycer-ką, 
do którego i N. J. Pan nasz miłościwy chce sie 
przyłożyć, która z niemałym pożytkiem będzie dla 
narodu i dla ubogiej szlachty.*

Pnnkt zaś czwarty pomimo, że zakład pa
nien Kanoniczek w Marywiln nie oowstał w celn 
wychowawczym, tylko jedynie, ażeby córki prze- 
dniejszych szlacheckich rodzin miały w nim po
mieszczenie, podnosi znaczenie Kanoniczek i tak 
się wyraża :

„Fundacja panien Kanoniczek, aby była apro
bowana, życzyłby sobie to N. JM . król z tym j e 
dnak dokładem aby zagrodzić drogę do pomnoże
nia innych klasztorów fundacji, które krajowi ż a 
dnego pożytku ani stanowi szlacheckiemu nie 
przynoszą.*

Tak jak młodzież kształciła się albo na dwo
rach panów lub możniejszej szlachty, albo w kon
wiktach duchownych, tak i córki nboższej szlachty 
były brane do dworów magnackich.

O takim  kilknletnim pobycie a dworze 
książnej Czartoryskiej panny Teofili Paprockiej 
pozostała obszerna relacja w listach jej pisanych 
do brata, pana Chorążego Podlaskiego. Opisuje 
ona w nich swoje zajęcie, łaskę J .  O. księżny,

Dędzenia Koburga z BnJgarji. Wiedeńska Stara  
Presse szydzi z tych usiłowań Rosji, a berlińskie 
organa półurzędowe zapewniają, że interwencja 
rosyjska w Bnłgarji jest aosolntnie wyklaczoną.

Według Koln. Ztg. posłuchanie duńskiego 
prezesa ministrów Estrnpa u ces. Wilhelma w K o- 
p e n h a d z e  było nadzwyczaj długie, i toczyła 
się rozmowa o agitacjach s o c j a l n e j  d e m o 
k r a c j i .  Cesarz miał wyrazić życzenie, ażeby 
Dania, korzystając z powszechnego pokoju, jaki 
polityka Niemiec Europie zapewnia, naśladowała 
reformatorską czynność Niemiec ua polu stosnn- 
ków scołecznycb i wystąpiła z całą energią prze
ciw międzyuarod wemu *yogawi, jak im  jest so
cjalna demokracja.

Organ emerytowanych gebajmratów pruskich 
Post występnje wobec przyszłych wyborów gwał
townie przeciw P o l a k o m  i ostrzega stronnictwa 
o ozycyjne, ażeby z Polakami jako żywiołem nie
przychylnym państwu nie trzymali.

Jenera ł A l b e d y l i  mianowany został do
wódcą 7., L e s z c z y ń s k i  9. korpusu, H a b n e- 
k e szefem gabinetu wojskowego cesarza na miej
sce Albedylla.

Z Brukseli znown zapewniają w kołach dwor
skich , że skoro k r ó l e w i c z  n a s t ę p c a  w ł o 
s k i  ukończy obacną podróż swoją po Europie, 
nastąpią jego zaręczyny z najmłodszą córką króla 
bel fijskiego Klementyną , siostrą aru.yks. Stefanii.

K r ó l  b e l g i j s k i  ma w poniedziałek wy
jechać na trzy tygodnie do Szkocji. Podróż ta  ma 
być w związku z ostatniemi wyD&dkami na wscho
dnich brzegach Afryki (spór Niemiec i Włoch z 
sułtanem  zanzibarskim, tudzież spór Włoch z Abi
synią i z Francją, fim in basza , Stanley, mahdzi- 
ści). Król ma nakłonić gabinet angielski do pono
wnego zwołania k o n f e r e n c j i  a f r y k a ń s k i e j  
dla oznaczenia obrębu , w jakimby iteresowanym 
tamże państwom , a to F ra n c j i ,  Niemcom, W ło
chom, Tnrcji, Kongo Portugalii i Holandji wpływ 
swój swobodnie wywierać było wolno.

Z Paryża donoszą : Wczoraj na p o g r z e b i e  
E n d e s a było mnóstwo awantnr. Wiele krwf 
upłynęło; 50 lndzi rannych Tylnż uwięzionych 
Za trnmną postępowało 20.000 komunardów, któ
rzy po kolei rozwijali czerwone sztandary Na po
licję padło kilka strzałów rewolwerowych, a takie 
jedna bomba, która nie eksplodowała. Policja i 
wojsko użyły broni. Tinm nciekał. Na cmentarzu 
był spokój. Komunardzi insnltowali Rocheforta 
(on to właśnie ofiarował się pokryć koszta pogrze
bu E u d e sa ) ; dostał nawet pogłowie drzewcem od 
sztandaru.

Inne doniesienie op.ę-^a: W pogrzebie iena- 
rała komuny Eudesa wzięU adział około 15.000 
osób. Wśród okrzyków „niech żyje komuna*, ru
szył orszak pogrzebowy, któremu towarzyszyli 
strejkujący robotnicy. Do komisarza policji, chcą
cego odebrać sztandar czerwony, strzelono z rewol
weru. Policja znalazła się w krytycznem położe
niu, z którego uwolnił ją  dopiero silny oddział 
żapcarmerji. Kolo merowstwa okręgu 11. znowu 
padł strzał i rzucono bombę na oddział policyj uv. 
Policja zaatakowała tłnmy szablami. W iele  osób  
raniono, niezliczoną ilość aresztowano. Na cmęu- 
tarzn pozwoliła policja ns rozwinięcie czerwonego 
sztandaru. Według późniejszych obliczeń jest  5U 
osób rannych, między temi kilka policjantów.

Pol. Corr. pisze w doniesieniach z P a r y 
ż a :  „ Z m o w y  r o b o t n i k ó w  wzmagają się i
objawiają na zewnątrz coraz groźniej. Ponowne 
krwawe starcia pomiędzy robotnikami a policją 
powtórzyły się wielokrotnie, wolność pracy nie 
znajduje przytem dostatecznej opieki. Trudno o- 
rzec, czy słabość władz, czy niedostateczne siły 
policji, są tego przyczyną. Niestety jednak, nie
śna Ki pomiędzy policją a sądami objawiają się w 
chwil, w którejby energia była najpotrzebniejszą. 
Prefekt policji wzywany był w poniedziałek do 
gmachu ministerstwa, gdzie prezes gabinetu, Flo 
qaet, oświadczył stanowczo, że chce, ażeby wszel
kim zmowom i zaburzeniom położono tamę bez
warunkowo, ponieważ rozrocby te wpływają zgu
bnie ua ruch obcych przyjezdnycn do Paryża.

Naczelnik robót n a  polu Marsowem oświad
czył, że jeżeli sprawdzi się zapowiedź mnrarzy i 
oni z pomocnikami przejdą do zmowy, to wysta
wa powszechna w rokn przyszłym nie będzie się 
mogła odbyć. Dotychczas na giełdzie robotniczej

przyjęcia i zabawy, jakie się ciągle odbywają, a 
prawie w każdym liście wspomina o rygorze wiel
kim ochmistrzyni IMci pani Kaweckiej

W jednym liście tak się wyraża: „Wielebny 
ksiądz kapelan bardzo przestrzega, ażebyśmy się 
kszŁałciłj w gorliwości religijnej, w mocnem za
chowaniu przykazań boskich i kościelnych, w po
trzebnej koniecznie moralności, w niezaniedbywa- 
niu pobożności, w dopełnieniu lndzkości, czułości 
i dobroczynności wedle możności każdego*.

Tę pannę Paprocką wydała potem księżn- 
za Bndwiłłę i wyposażyła — po jej zaś śmierci, 
wu.ać bezdzietnie zmarłej, b ra t  upominał sie u 
męża nietylko o mobilia, ale i zapis księżny. Wy
niknął ztąd proces, a w aktach procesowych znaj
duje opis panien respektowych i panien słnże- 
bnych, które brały pensję t. z. „lanfy*. Dozór 
nad nimi miała ochmistrzyni, wybrana przez księ
żnę z pomiędzy panien lnb wdów wieku podeszłe
go, znanych z rozsądku, pobożności i skromności, 
ażeby panny pod jej dozór oddaue w przyzwoitym 
dla siobie um iała  ntrzymać posłuszeństwie. Po
winnością ich było ubrać się czysto i przyjść do 
„ubieralnego pokoju* ubrać panią i każda z nich 
miała pod dozór sobie oddane to bieliznę, to su
knie, koronki, klejnoty, nici, jedwabie, igły, rę
kawiczki i t. p. rzeczy do obierania pani należą
ce i za konserwację onych odpowiadać musiała.

Mieszkały w pokojach dla panien przezna
czonych razem z ochmistrzynią i z nią u m ar
szałkowskiego stołu jadały i każda miała swoją 
sługę. Było ich także powinnością koleją jedna 
lub dwie obrane na kanapie sypiać w „nb.eral 
nym pokojn*, który zwykle bywał obok sypialne
go, ażeby być na zawołanie pani. Nie należały

zgłosiło sią 15.000 robotników, jako uczestników 
zmowy,*

Rząd republikański jest  w srogim kłopocie. 
Jeżeli zaburzeniom spokojn publicznego zapobie
gać a przynajmniej prędko stłumiać ich nie zdoła, 
jeżeli fabrykant nie będzie pewny, że mn lada 
chwila fabryki nie podpalą, to Klasa posiadaczy 
rychło odwróci się od repnbliki.

Zdaje się, że wybór B o n l a n g e r a  w dep. 
Dolnej Charente je s t  zapewniony. Przyjaciele jego 
jnż dzisiaj opowiadają, co uczyni po wejściu do 
Izby. Oto zamierza on wyzyskać zmowę robotni
ków i postawi wniosek w sprawie jej przyczyn, a 
gdy ien- oczywiście upadnie, złoży on znowu swój 
mandat i cofnie się na należącą do br. Dillon 
wysepkę Bebir, gdzie się odda życiu kontempla
cyjnemu, urozmaicone mn towarzystwem pięknych 
dam, aż do przyszłorocznych walnych wyborów.

Wielkie wrażenie wywołał w R z y m i e  a r 
tykuł Osservatore Romano, w którym podniesiono, 
że K o ś c i ó ł  życzy sobie szczerze s k o  n s o l i -  
d o w a n i a Włoch.

Przywódcy frakcyj repnblikańskich i rady
kalnych we W łoszech , z Aureliuszem Saffii na 
czele, zganili stanowczo zamierzone antidynasty- 
czne d e m o n s t r a c j e  w B o  m a n i i  z okazji 
zaoowiedzianej tam podróży króla Hnm berta . Po
dróż królewska odbędzie się zatem bez zajść i za
rządzenia środków uadzwyczajnych.

Pogłoski o częściowem p r z e s i l e n i u  ga-  
b i n e t o w e m  utrzymnją się z całą stanowczo
ścią. Minister marynarki Brin ma ustąpić, a tekę 
po nim obejmie Boselli.

Z Rzymn donoszą, że z a j ę c i e  Z u l i  
p r z e z  W ł o c h y  przyjęte zostało do wiadomo
ści przez rządy, z wyjątkiem francuskiego, któ
rego odpowiedź jeszcze nie nadeszła.

W nocie, którą Włochy notyfikowały swój 
protektorat nad Zulą, na południe od Massawy, 
oświadczono, iż krok ten jest  tylko nrzęiowetn 
potwierdzeniem Jnż poprzednio istniejącego faktn. 
Ogłoszenie protektoratu nastąpiło zgodnie z bilka- 
krotnem życzeniem lndności. a miejscowi szejebo- 
wie (naczelnicy plemion) wyrazili swoje zadowo
lenie, tz życzenin icb stało się zadość. Znla, jak 
kolwiek nominalnie stoi pod egi.iską flagą, była 
od pewnego czasn obsadzoną przez włoskie nie
regularne, a niekiedy i regularne wojska, a po
przednio żadne inne mocarstwo nie objęło jej 
w posiadanie.

Nie można było wątpić, iż dzienniki pary
skie przyjmą z najżywszą niechęcią wiadomość o 
protektoracie włoskim nad Zulą. Zawierają one 
najgwałtowniejsze wycieczki przeciw Włochom 
i polityce Cnspiego i zgodnie twierdzą,' żo zaję
cie Znli jest bezpośredntem wyzwaniem, guyz te- 
rytorjum tego miasta jes t  posiadłością francuską, 
nabytą wskntek traktatu z królem z Tigre, który 
to t rak ta t  negns abisyński poprzednio zatwierdził. 
Dzienniki orzyznają jednak, iż Fraucja z t.pgo 
trak ta tu  nie uczyniła nigdy użytku i że w Znli 
nigdy nie powiewał sz tan lar  francuski.

Corr. de l'E st zape ■‘■nia, że w sprawie M a s- 
s a w y istnieje porozamienie między Tarc ją  i 
Francja, i że niebawem Purta  przeszłe mocar
stwom note, protestującą przeciw postępowaniu 
Włoch, i że notę tę poprawił ambasador fran- 
enski.

Nordd Allg. Ztg. rozbierając artykuł Norda 
o zatargu franouzko włoskim, dotyczącym Massa- 
wy, twierdzi z przyciskiem, że inicjatywa do za
mącenia zgody wyszła od Francji. Francuzki pre
tekst sporn jest wyszukany i naciągnięty : Francja 
jes t  tern mocarstwem, które nietylko najmniejszą 
wartość przywiązuje do utrzymania pokojn, lecz 
przeciwnie z każdej korzysta sposobności, aby wy
wołać zaburzenie.

Ks. Edymbnrski uda się ź eskadrą angielską 
(10 pancerników) z Bejrutu prawdopodobnie kn 
brzegom T r y p o l i t a n i i .  Tak donoszą z Malty.

Z  Ostrzyhomia.
Ostatniemi dniami puszczono z Pe3ztu alarm 

z powodu zajść niesłychanych, jakie m ały się 
dziać na dworze prymasa Wegier, kardynała Si- 
mora. Oto porzneili go najzanfańsi jego i najuczeń- 
si pracownicy, ks. Rainer i ks. Szeda — ostatni

i do kompanii państwa, cbyba tylko w czasie baln 
przychodziły na pokoje i brane były do tańca. 
W domach zaś nbeższych powszechnie siadały do 
ftołu razem z państwem i bawiły się w kompanii 
w pokoju, haftnjąc lub inną robotę robiąc.

Słały łóżko i nbierały panią, a brały częrto 
i wyposażenie z garderoby pani.

Ztąd to pozostały potem po dworach i dwor
kach szlacheckich, kosztowne materje, które mi 
jeszcze wnnków nbierano lnb robiono z nich do 
kościołów ornaty.

Drnga kategorja była panien respektowych. 
Panny, mniejsze posagi mające, dostawały się do 
spokrewnionych sobie dworów pańskich i do towa
rzystwa córek tych pokrewnych rodzin.

Panny te nie miały powinności obowiązko
wych, j ,k pierwsze. Stanowiły tylko kompanię 
córek i brały lekcje z niemU Dozór nad niemi 
również należał do ochmistrzyni, lecz ta miała 
opiekę i nad córkami państwa. W domach zaś 
gdzie córok dnżo było, panien respektowych mniej 
trzymano; za to w domach bogatych panów a bez
dzietnych, większa ich liczba była.

Panien respektowych losem interesowali się 
państwo, gdy szły za mąż, sprawiano im wesele, 
dawano wyprawę, a czasem i do posagu się przy
czyniano. Dworzan majętnych ze swym krewny
mi imiennikami żenili, a takie połączenie, choć 
był mały posag, j e ż e l i  kawaler miał roznm, otwie
rało mu drogę promocji i wyniesienia.

Otoczenie się młodzieżą szlachecką, choć du
żo kosztowało magnata, jednało mn jednak popu
larność wielką. T ak  dworzan'n jak  i panna, czy 
to w służbie czy ua respekcie zostająca, skoro

nawet porzucił stan kapłański i zapewne religię 
katolieką. W nę zwalono na prymasa. Z Pesztu 
nasz telegram wkrótce snrostował pierwotne po
głoski. Nastąpiły autentyczne sprostowania jeszcze 
dobitniejsze. Mamy tu orzed sobą ustęp ze szka
radnej walki, jaką złożony z kalwinów i masonów 
rząd węgierski od kilku już la t  toczy z kościołem 
katolickim, aby wpływ jego i znaczenie zrujno
wać, a w czam mn zwłaszcza żydowska część 
wpływowej pr»<y węgierskiej z szalonem zaślepie
niem dopomaga. W sprawie tej otrzymał Dzien
n ik  Polski z Pesztu doniesienia tak poważne, że 
je dosłowrie umieszczamy:

W  jednym z ostatnich nnmerów Dziennika, 
który otrzymaliśmy, znalazłam wcale trafną  cha
rakterystykę Simora, ale nieco jednostronną, snać 
oparta na źródłach niemieckich półnrządowców, 
którzy natchnienie swe czerpią z tutejszych pism 
oficjalnych . biur ministerjalnych. Sprawa pry
masa i księdza Szedy, znana wam w głównych 
zarysach, przycicnła n ieco ; prasa oficjalna wę
gierska jak gdyby zroznmiała, że poszła o krok 
dalej, niż jej to wypadało, umilkła, ale za to gło
śniej gwarzą sobie Indzie... Stając 3ię na ten raz 
waszym korespondentem, aby omówić sprawę Si
mora i Szedy, nie chcę wcale przedstawiać się za 
le dej świadomego stosunków niż nim jestem  isto 
tnie —  a przecież sądzę, czytając dosyć uważnie 
dzienniki, że przedstawię sprawę w innem nieco 
świetle niz to dotychczas czyniono — a zdaniem 
mojem w świetle prawdziwem.

Kardynał Simor, przy całej swej rzatkości 
i apodyktyczności ma jedną zaletę w moich oczach, 
wadę zaś w oczach innych. Oto jest  on prawdzi
wym księciem Kościoła i istotnym stróżem spraw 
i praw tego Kościoła. Simor jest przytem czło
wiekiem do tyła niezależnym (wypływa to nie 
tylko z jego stanowiska materjalnego, ale z jego 
cbaraktero), że nigdy nie dał i — prawie pewnie 
twierdzić można — nie da się nżyć za narzędzie 
wykonywania woli rządn. W oczach tutejszych sfer 
decydujących w oczach partji rządzącej, w oczach 
Tiszy, którzy wszyscy razem sobie powiedzieli : 
L'ctat c'est moi, je s t  to wadą nie do przebacze
nia. „Kardynał Simor nie jest  z nrm i —  więc 
jest, przeciw nam* — hasło to wypowiedziano jnż 
dawno, a i dzisiejsza walka była pod niem pro
wadzoną. Do tego wszystkiego przyłącza się pe
wna niechęć, panująca n pewnej części Węgrów, 
przeciw Kościołowi katolickiemu, pewna chciwość 
wobec nieprzebranych skarbów, jakiemi Kościół 
zarządza.

Być może, że jako katolik i kapłan przesa
dzam, być może, ze stronniczo za natruję się ua 
sprawę, ale mam to najgłębsze przekonanie, źe j e 
żeli stronnictwo, bedące dziś w większości, nie 
podnoś pod jakąkolwiek bąnź formą walki kultnr- 
nej, o z y u; to jedynie z obawy przed opinia wiel
kich mas indu i dynastji. Kardyuał Simor nie
wątpliwie odczuwa to samo, a jego uporczyw , 
obrona praw Kościoła została wypaczona, przed
stawiona jako bunt przeciw władzy państwowej, 
o czem kardynał nigdy pono nie myślał... Dla z ła 
mania i podania w podejrzenie Kardynała wśród 
publiczności i w Wiedniu c-yniono wiele. Wsząk 
ustą denie Szedy tłumaczono w ten sposób w 
dziennikach rządowych, że jest  ono następstwem 
rozwielmożniającego się panslawizmn w palacn 
prymasa. Zarzut to zupełnie nieusprawiedliwiony 1 
Simor nigdy nie był panslawistą — a jeno nie 
mógł obojetnia snogląiać na inkwizycyjne ekspe- 
rymenta Węgrów ze Słowakami. Wiem z pozyty- 
wuegi źródła, że niejednokrotnie wyrzncal rządowi 
madiaryzacje Słowian, że polecał duchownym, aże
by lud uczyli w jego języku. Czy sprawiedliwość 
podobna ma jednak co wspólnego z panslawizmem, 
osądźcie sami! Podnoszono przeciw prymasowi 
zarzut nietolerancji i nieliberalaości. I to nie słu
szne. Nie jest on o tyle toleranckim i liberalnym, 
że od podwładnych wymaga, być może z pedan
tyczną nieco ścisłością, wykonywania obowiązków, 
ale o jego liberal źmie wątpić nie należy. Wszak 
znanym powszechnie jest  fakt, że gdy pewien wy
bitny antisemita przybył do Grann, prymas nie 
przyjął go, a dla otoczenia swego powiedział, że 
nienawidzi lndzi, „którzy na>kół jadem nienawi
ści plwają*... Owoż takim jest kardynał Simor i 
ztąd datnją się sympatie i autypatje do niego.

Obok niego wymieniano jeszcze często na
zwisko dr. Szedy, nazwisko dobrze n nas znane, 
jak znanym jest człowiek, który je nosi. Jnż wy
żej m ałem sposobność nadmienić, że nieprawdą 
jest, jakoby S2eda nstąpił z powodu rozwielmo- 
żniaaia sie wpływów pan-lawisUcznych na dworze

szła za mąż, jednała dla pana gorącego partyzan
t a  w swoim mężn.

Młodzież także dzieliła się na dworzan i po- 
kojowców, którzy brali „ lanf-*, czyli jak nazywa
no „lnfęu. Tak jedni jak drudzy, do innej roboty 
nie byli używani, jak  tylko do podania ręki wy
siadającej z karety samej pani, zaprowadzenie jej 
do ławki w kościele lnb na pokoje; do asystowa
nia pann lnb pani, jadącym w karecie lnb konno. 
Sadzono się w miarę możności na dzielne konie, 
rzędy i kulbaki kosztowne. Z dworzan rzadko któ
ry z panem do stoiu siadał, prócz jednego mar
szałka. Jadali oni przy marszałkowskim stole, do 
którego zapraszano i dworzan, przybjłych w go
ścinę ze swymi panami. Pokojowców sa4 powin- 
n ść byta być na zawołanie w pokojach pana, a 
marszałek miał baczność na -tondnitę dworzan i 
pokojowców, jak  również i całej służby.

Z takiej to szkoły dworzan m żnych panów 
wracała młodzież do zagród ojczystych, nakarmio
na, podnezona i błyszcząca światową ogładą, a co 
więcej, wsparta łaską pańską, która im i w ciąga 
całego żywota stała drogą do wszystkich dosto
jeństw w Rzeczypospolitej, a panom znów, jak 
powiedziałem, jednała ich oopularność. Jednak 
jak i dziś się to dzieje, nie wszystka młodz;e i  
łatwo przyjmowała te nanki i ogładę. Często oj- 

: ciec widząc, że syn nie dobrze się na dworze pa
na wojewody, lnb ;iana kasztelana apliknje, sam 
go odbierał i poi okiem dojiero swojam kształcił, 
nie rzadko z pomocą swojej ciężkiej ręki.

(C. d. n.)



Wszelkie przybory podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

p łaszcz©  gu m o w e , c zap k i itp. w nowo
nabyć można założonym

w największym wyborze i po najtańszych cenach magazynie
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ostrzjgońskim. Nie wdając się w plotki, krążące 
po stolicy, które mogą być prawdziwe lub ma, 
powiem tylko kilka szczegółów, dotyczących tej 
osoby, z których nadadzą się wnioski same przez 
się. Szeda, młody, przystojny, pełen ta l-n tu  czło
wiek, kapelan małej parafii teresiensztadzkiej, 
zwrócił na siebie uwagę kardynała  pracami lite- 
ra c k ie m i : , 0  samobójstwie”, „O pojedynku11.
Kardynał prymas, ujrzawszy tego człewieka, który 
zdawał się być stworzony na dyplomatę w sutan
nie, npodobał go wnet sobie i zabiał na piękne 
stanowisko do pałacu. F ak t  ten wzmógł ambicję 
Szedy do niesłychanego stopnia. Czuł on wpraw- 
wdzie, te  na zewnątrz nie należy mu jego dążeń 
okazywać, twarz jego zdobił zawsze miły uśmiech, 
ale w duszy grały szalona żądze ambicji. Szeda 
m ia ł stosunki ze wszystkimi, każde stronnictwo 
liczyło go do swoich, mieszczaństwo bogate uwiel- 
biało, robotnicy go czcili. Bo ta l  na uściecb miał 
pełno miodowych słówek, a ta len t dyplomatyczny 
nie zawodził go nigdy.

W marzeniach swych widział niewątpliwie 
Szada krzesło deputowanego, kanonię, palium a 
— kto wie zresztą, co się w ambitnej jego gło
wie nie mieściło. Uczęszczał więc do klubów, 
przybywał na zjazdy, wchodził do towarzystw, a 
WBzdzie olśniewał swoją wiedzą, uprzejmością i 
dowcipem. Nie brakło ani jednego politycznego 
zebrania, na któremby nie był, ani jednego zgro
madzenia, na którym nia wygłosiłby jakiejś ora- 
eji. Ala nie długo stało się, i i  go zaczęto podej- 
rzywać, że, jak się to mówi, „kopie dołki* pod 
prym asem ; przyszło ztąd do utarczki, a skutkiem 
niej — nie licząc innych pobudek —  Szeda wy
stąp ił  z związku dyecezjalnego, z stanu kapłań
skiego, a jak  mówią, z grona wiernych.

Cokolwiekbądź o nim mówią, dla u n ie  kwe
st ja  ta  jasną. Choćby nie miał innych powodów, 
on, człowiek ambitny, widząc się ciągła w przed
pokoju władzy, nie mogąo się dostać do pokojn —  
•pnścił gmach. Świadek bogactw i potęgi Kościoła 
widział ciągle marzenia swe i pragnienia nieza
spokojone. W  Granie tak  prawie był odległym 
kapelnsz kardynalski, jak  w skromnym dworkn 
Teresjenstadzkim. Niezaspokojona a beznadziejna 
ambicja popchnęła go w świat —  i poszedł.

Oto mniej więcej prawdziwe przedstawienie 
rzeczy, z którego wynika, ł e  Szeda wystąpił z 
nadmiernej ambicji.

Simor bywa atakowany z powodu swej sta
łości w obronie praw Kościoła i dla tego, że rzą
dowi za narzędzie użyć się nie da...

Przeczytawszy te słowa, może inaczej sądzić 
będziecie stan głośnej sprawy.

Regulamin do ustawy o opodatkowaniu 
spirytusu.
(Dokończenie).

8. Organa skarbowe mają się trzymać nastę
pującej in s t ru k c j i :

a) organa straży skarbowej, n których na
stąpiło zgłoszenie zapasów, mają te zapasy w spo
sób niniejszym regulaminem przepisany sprawdzić, 
wynik swych badań na obu egzemplarzach zgło
szenia zanotować i bezzwłocznie jeden z tych e- 
gzemplarzy przesłać do władzy skarbowej pierw
szej instancji, a drugi oddać władzy upoważnionej 
do odbiorą podatku. Równocześnie mają one we
zwać strony do opłaty przypadającego podatku 
dodatkowego.

Na potwierdzenie odebrania podatku wysta
wią odnośne władze pokwitowania.

Jeżeli otrzymają strony pozwolenie na spła
canie podatkn ra tam i,  to mają pierwszą ratę na
tychm iast zapłacić, a na odnośnych kwitach ma 
być uwidocznioną także wysokość iDnych ra t  i 
czas, w którym je opłacić należy. Gdy otrzyma 
się zezwolenie na wolne od Dodatku złożenie za 
pasów w gorzelni lnb w składzie publicznym, to 
należy jeden egzemplarz zgłoszenia przesłać wła
dzy skarbowej pierwszej instancji, drugi zaś do
łączyć do sporządzonych w myśl §. 4. niniejszego 
regulaminu zapisków.

W ładze skarbowe mają utrzymywać w ewi
dencji wszystkie zgłoszone zapasy.

b) przy badaniu ilości alkoholu należy na
stępujących przepisów przestrzegać :

aa) zwykłe beczki muszą być całkowicie na
pełnione i zaszpuntowane. Zważać trzeba, czy be
c ik i  te są nrzędownie cechowane lnb nie. Jeżeli 
beczki są nrzędownie cechowane, to należy się 
trzymać znaku zacechowan«go. Jeżeli zaś nie są 
urzędownie cechowane, to należy zawartość ich 
zbadać za pomocą przyrządu Stampfera lub Ma- 
tieyica, lub przez rzeczywiste zmierzenie, lub 
wreszcie przez zbadanie wagi netto i obliczenie 
tejże na litry przy nżycin odnośnych ta b e l

Jeżeliby sprzeciwiano się zupełnemu napeł
nianiu cechowanych lub niecechowaaych beczek 
lnb gdyby takowe nie dało się przeprowadzić, to 
nie należy na takowe bezwarunkowo nalegać, al
bowiem zapomocą wyżej wymienionych przyrzą
dów może być zbadaną i zawartość częściowo ty l
ko n&pełaionej beczki ;

bb) w rezerwoarach, jeżeli takowe są nrzę
downie cechowane lub jeżeli są zaopatrzone w 
skale, należy się trzymać przy obliczeniu ilości 
spirytusu znakn zacechowanego, względnie skali. 
W  razie przeciwnym musi zbadanie ilości sp iry
tusu nastąpić przez kubiczny wymiar lub w inuy 
pewny sposób;

ee) przy obliczeniu ilości spirytusn w flasz
kach i szklankach, należy wybrać ilość flaszek 
i szklanek równej wielkości i następnie obliczyć 
zawartość jednej z tych flaszek lub Bzklanek. 
Otrzymaną w ten sposób cyfrę należy pomnożyć 
przez ilość flaszek lub szklanek, przezco się o- 
trzyma zawartość wszystkich flaszek, względnie 
szklanek.

Przy drogocennych wódkach lub gdyby stro
na o to prosiła, nie należy otwierać opieczęto
wanych flaszek, których zawartość nie przenosi 
1 litra, jeżeli strona zgodzi się na przyjęcie 50°/0 
alkoholu i jeżeli oszacowanie ilości wódki jest  
możliwe;

dd) w rafinerjach lnb w gorzelniach, które 
równocześnie wódkę rafinują i które podczas ba
dania zapasów są w ruchu, musi być zbadaną 
ilość alkoholu znajdująca się w apara tach  rekty
fikacyjnych. W  tym celn należy zbadać, wiele 
litrów bywa zlewanych dziennie do stągwi i jaka  
ilość była pierwotnie nźytą do zwilżania prochn 
węglowego. Zesumowane w ten sposób cyfry da
dzą zawartość spirytusu w jednej stągwi.

c) Przy badaniu zawartości alkoholu należy 
postępować w następujący sposób:

aa) Jeżeli spirytns znajduje się w beczkach, 
natenczas należy zapomocą stosownego przyrządu 
zaczerpnąć z każdej z beezek, 1 to ze średniej 
warstwy, pewną ilość spirytusu i zmierzyć takowy 
za pomocą alkoholometru. Gdyby nie było na 
miejscu alkoholometru zaopatrzonego w urzędową 
cechę, to należy zaczerpane z każdej beczki prób
ki nalać do czystych i  wypłukanych naprzód w tym 
samym spirjtusie flaszek, takowe zapieczętować i

badanie stopni przy zawezwaniu partji  przedsię
wziąć w najbliższym urzędzie skarbowym, który 
posiada przepisany alkoholometer.

bb) Jeżeli spirytus znajduje si*. w rezerwo
arach, należy wziąć próbki z warstwy górnej, śre
dniej i dolnej, i to w równych ilościach, takowe 
dokładnie zmięszać i następnie zbadać zawartość 
alkoholu. Jeżeli strona eświadczy, iż nie może 
podać zawartości alkoholu, to nie należy wskutek 
tego odrzucać zgłoszenia. W takich razach należy 
zawsze badać zawartość alkoholu.

cc) Przy likierach i rosolisach, w których 
zawarUść cukru wynosi najmniej 10 klgr. na he
ktolitr, należy z wyjątkiem przypadków, pod lit.
b) punkt cc) ustęp 3 wyszczególnionych, przyjmo
wać zawartość alkoholu na 36 stopni. W razie 
wątpliwości co do zawartości cukru, należy próbkę 
zapieczętowaną pieczęcią urzędu i strony prze
słać do władzy skarbowej pierwszej instancji, 
która odnośne badania zarządzi.

dd) Przy araku, rumie itp. we flaszach, ua- 
leży tylko na próbę badać zawartość alkoholu.

Badania podobnsgo należy zaniechać, jeżeli 
partja poda, iż odnośny płyn zawiera 60 stopni 
alkoholu.

ee) We wszystkich przypadkach wyszczegól
nionych w ustępie 8 li t  b) dd) tego regulaminu, 
należy przyjąć zawartość alkoholu na 50% -

d) Jeżeli przy rewizji zapasów okazało się, 
iż tak  ilość, jak - i  zawartość alkoholu zgadzają się 
dokładnie z cyframi, podanemi w zgłoszeniu, i je
żeli nie ma powodu do powątpiewania w inne daty, 
zawarte w zgłoszeniu, to można co do pozostałej 
części zapasów zadowolić się badaniem próbnem 
ilości alkoholu.

Również można zaniechać urzędowego docho
dzenia stopni alkoholu, jeżeli na przedłożonej przez 
stronę fakturze, lub w jej księgach handlowych 
podaną jest  zawartość alkoholu i jeżeli co de po
danych tamże dat nie zachodzi żadna wątpliwość.

e) Co się tyezy mięszaniny wina i wódki, 
podlegającej opłacie podatku dodatkowego, to mają 
władze skarbowe, jeżeli się dowiedzą o takich 
mięszaninach, i jeżeli właściciel tychże nie po
daje, że zawartość alkoholu wynosi najmniej 18% , 
wziąć próbki z tej mięszaniny. Zresztą należy po
stąpić w sposób podany pod lit. c» cc).

Organa skarbowe mają się trzymać przepi
sów podany h w 8 i 9 rozdziale regulaminu cło- 
wego przy wykazywaniu się strony z opłacenia 
podatku i przy rewizjach w celu skonstatowania 
zapasów spirytusu. Rozumie się samo przez się, 
iż straż skarbowa nie może poprzestać ua kontro
lowaniu tylko zgłoszonych zapasów. Straż skarbo
wa powinna szczególnie dążyć do tego, żeby ten, 
kto nie zgłosił zapasów spirytusn podlegających 
podatkowi, został wykryty. Straż skarbowa powin
na, polegając na własnych spostrzeżeniach i na 
odpowiedniem wywiadywaniu się od osób, które 
mogą podać, kto w danej miejscowości ma zapasy 
spirytusu, lub kto takowym handluje, starać się 
odkryć wszystkie ulegające opodatkowaniu zapasy. 
Odnośne daty należy zbierać joszcze przed rozpo
częciem obowiązywania ustawy spirytusowej. Mia
nowicie należy baczną uwagę zwrócić ua to, iżby 
nie obchodzono przepisów o podatku dodatkowym 
przez rozdawanie rozmaitym osobom ilości spiry
tusu, wolnej od podatku. Oznaką podobnego postę
powania będzie, iż zapasy tego wolnego od podatku 
spirytusu będą się znajdowały w naczyniach zam 
kniętych, nie w zwyczajny sposób.

Badanie zapasów u handlarzy, w domach 
składowych, na kolejach i okrętach, należy rozpo
cząć zaraz dnia 1. września 1888 r.

Organa, nprawnione do odbierania podatku, 
mają zważać na regularne wpływanie rat, jeżeli 
podatek został rozłożony na raty.

g) Gdyby zapłata skredytowanego podatku 
uie nastąpiła w terminie płatności, lub w razie, 
gdyby ten termin przypadał na niedzielę lub świę
to, w najbliższym dniu powszednim, to należy na
tychmiast donieść o tern właizy skarbowej pier
wszej instancji, a to w celu egzekucyjnego śc ią 
gnięcia należytości;

h) władze skarbowe mają się o to starać, 
iżby zostało ogłoszonem przez dzienniki i urzędy 
gminne, że partje  są obowiązane do zgłoszenia 
zapasów spirytusn. Mają one również podać do 
wiadomości formularze do odnośnych zgłoszeń.

Do 1. października 18”i8 r. mają krajowe 
dyrekcje skarbn przesłać ministerstwa skarbu wy
kaz zgłoszonych zaoasśw spirytusn i powziętego 
lub skredytowanego od takowych podatku konsum- 
cyjnego.

K m i t a  M n i s i m  i m ie jsc o w a .
Lwów dnia 9. sierpnia.

* Od J E .  d r .  S m o lk i  otrzymaliśmy pismo na
stępujące :

Upraszam uprzejmie o zamieszczenie w Gaze
cie Narodowej co następuje :

Z powodu zgonu syna mego Władysława, dy
rektora galic. Banku krajowego, wyrażono mi to oso
biście, to drogą telegraficzną i listowną tyle dowodów 
współczucia i żalu dla tej dla mnie tak boleśnej stra
ty, że się posługiwać muszę tą drogą, aby tym wszy
stkim, jakoteż tym, którzy łaskawi byli oddaó zmar
łemu przysługę ostatnią, wyrazić moje najszczersze 
podziękowanie.

Z wyrazem wysokiego poważania.
Lwów 8. sierpnia 1888.

L r . Franciszek Smolka.
* A rcks .  A lb r e c h t ,  jak donoszą z Wiednia, ma 

przybyć w tych dniach do Pizemyśla na inspekcję.
* M in is te r  h a n d l u  B a c ą u e h e m  powrócił z 

Ellischau do Wieduia.
* D r .  J ó z e f  W e r e s z c z y ń s k i ,  członek Wydzia

łu  krajowego, powrócił wczoraj do Lwowa.
* W ybór. Do rady powiatowej dąbrowskiej przy 

wyborze uzupełniającym z gmpy większych posiadło
ści, wybrany został br. Zygmunt Gostkowski, właści
ciel dóbr. —  Ponieważ rozpisany rozporządzeniem pre- 
zydjum namiestnictwa z d. 10. czerwca b. r. na dzień 
25. lipca b. r. wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej w Nowym Sączu, z miasta Nowego 
Sącza, nie przyszedł do skutku, przeto rozpisany zo
stał ponownie wybór uzupełniający jed ego członka 
powyższej rady powiatowej z miasta Nowsgo Sącza 
na dzień 13. września b. r.

* M ia n o w a n ia .  Rada szkolna krajowa zamiano
wała Marjannę Apolonię dw. imion Zawirską, tym
czasową nauczycielkę szkoły im. św. Magdaleny, rze
czywistą nauczycielką szkoły etatowej żeńskiej im 
Marji Magdaleny we Lwowie, a Antoninę Bozie- 
wiczównę, tymczasową nauczycielkę miejskiej szkoły 
im. św. Zofii we Lwowie rzeczywistą nauczycielką 
miejskiej szkoły etatowej żeńskiej im św. Marcina 
we Lwowie.

* Z m a r l i .  Ks. Albin Nałęcz Felsztyński, pro
boszcz nhnowski i kanonik honorowy kapituły prze
myskiej zmarł dnia 26. lipca b. r., licząc lat 49. 
Choroba sercowa trapiąca go od lat 10, groźnie wy- 
atąpiła w ostatnich miesiącach, nie podnosił się z łó

żka od długiego czasu i wśród strasznych męczarni 
dokonał życia. Niedługi pobyt w Uhnowie zaznaczył 
nieboszczyk usilnem staraniem o upiększenie świątyni, 
a mająteczkiem rozporządził na cele publiczne.

Ks. Tomasz Migdał, proboszcz w Brzeźnicy przy 
Bochni, kapłan-jubilat, opatrzony śś. Sakramentami, 
zmarł w Brzeźnicy w 82. roku życia, a 54. kapłań
stwa. Pogrzeb odbył się w sobotę wśród licznego 
zgromadzenia duchowieństwa, sąsiedniego obywatel
stwa, parafian, przyjaciół i krewnych.

Artur Bronisław Nowosielski, aspirant koloi 
Czerniowieckiej i właściciel realności zmarł w Czaj
ko wicach, przeżywszy lat 27.

* O g ło s z e n ie .  Dyrekcja poczt ogłasza: Z po
wodu zawarcia nowego układu pocztowo-telegraficzne 
go między Austrją a Węgrami obowiązująoego z d. 1. 
sierpnia t. r., zarządzone zostały rozporządzeniem wys. 
ck. ministerstwa handlu z duia 15. lipca t. r. 1. 
27846 następujące zmiany przepisów pocztowych:
1) Wszystkie ck. urzędy pocztowe przyjmować odtąd 
będą przekazy pocztowe, przekazy telegraficzue, po
brania i zlecenia pecztowe do wysokości 500 zł., na
tomiast zastanowiono zostaną w obrocie między Au
strją a Węgrami przekazy pocztowe wyżej 500 zł.
2) Prywatne listy z pieniądzmi papierowymi (bankno
tami) można otwarte tylko od kwoty 500 zł (zamiast 
300 zł.) na pocztę nadawać. 3) Krajowe dzieła sbio- 
rowe (jakoto dykcjonarze kenwersacyjne i t. p.) opra
wione lub nieeprawione, które w abonamencie w dniach 
•znaczonych rozsyłane bywają i przez odpowiedzial
nego redaktora są podpisane, mogą bez względu na 
swą treśó do wagi pojedyńczej 500 gr. pod tymi sa
mymi warunkami jak krajowe czasopisma poeztą być 
przesyłane.

W obrocie między Austrją a Węgrami są sdtąd 
czasopisma tylko do najwyższej wagi 500 gramów 
dozwolono.

W końcu zawiadamia się, że według rozporzą
dzenia wys. ministerstwa handlu z duia 15. lipca 1. 
27487 zacząwszy od 1. sierpnia t. r. w obrocie we
wnętrznym między Anstrją a Węgrami w razie straty, 
ubytku lub uszkodzenia przesyłki wozowej, nadanej 
boz deklarowanej wartości, zakład pocztowy wynagra
dza tylko rzeczywistą szkodą względnie 2 zł. za je
den kilogram lub część takowego.

* Z n o w u  b u r z a  z ogromną ulewą przeciągała 
wczoraj proed godz. 8 . popołudniu ponad Krakowem. 
Ulewa poczyniła wiele szkód i połamała mniejsze ga
łęzie na plantacjach.

* B u r z e .  W powieoie myślenickim skutkiem bu
rzy z d. 2 bm., uległy plony stosunkowo piękne, w 
kilkunastu gminach zupełnemu zniszczeniu. Wiadomo
ści dotychczas nadeszłe wykazują największe straty 
w gminach : Dregini, Pcimin, Krzczonowie, Lubniu, 
Krzeczowie, Naprawie, Malejowy, Łętowni, Jordanowie, 
Bystry, Sidzinie i Osielcu. Ze strony starostwa wyje
chała komisja, celem sprawdzenia strat i odpisania 
podatków.

Z powiatu wielickiego donoszą do N . Reformy: 
Wielki grad dnia 2 bm. w wielu gminach doszczętnie 
prawie zniszczył tegoroczne nie zebrane jeszcze plony. 
Grad poobcinał gałęzie ua drzewaoh. poniszczył owo
ce, a wicher całkiem połamał znaczną ilość drzew. 
Burza trwała zaledwie pół godziny, a w polu nie zo
stało nawet paszy dla bydła z owsa i jęczmienia, bo 
w wieln miejscach woda wszystko zamuliła. Klęska 
najbardziej dotknęła wsi* : Kobielnik, Wiśniowę,
Wierzbanowę Lipnik, Węgłówkę, Poznachowice Doi 
ne itd. S<yby w oknach tu jak i w wielu okolicach 
również powybijane od gradu.

W Zielonkach niedaleko Krakowa nastąpiło wy
mienionego dnia wśród f  smotów i ani ha minutę 
nieustających błyskawic częściowe oberwanie się 
chmury. Rzeczka Bielucha, płynąca przez środek wsi, 
tak raptownie wezbrała i wystąpiła z brzegów, iż 
zagroziła powodzią. Wójt gminy Jan Orzechowski, 
widząc niebezpieczeństwo, wezwał; przerażonych mie
szkańców do ratunku. Uczniowie 3 roku szkoły ka- 
deckiej w Łobzowie, bawiący w Zielonkach dla stu 
djów zdejmowania map, słysząc popłoch i krzyk we 
wsi. pospieszyli z własnej woli z zastępcą oficera 80 
pułku piechoty Aleksandrem Paszkiewiczem na czele 
na miejsce niebezpieczeństwa i przekopali trzy groble, 
przez które woda miała wolny odpływ w dolinę, pro
wadzącą na wieś. Tym sposobem, pomimo c ągłej 
ulewy, niebezpieczeństwo gminę ominęło. Wójt po
dziękował uczniom w imieniu gminy za tak energi
czną i szybką pomoc. — Przy niesieniu pomocy 
z odwagą i energią pracowali także zastępca oficera 
5 batalionu obrony krajowej Swacha i kapral inży- 
nierji Rob.

Z pod Babiej Góry donoszą : Naszą ubogą gór
ską wieś Sidzinę dnia 2 bm wielkie spotkało nie
szczęście. Grad, ważący do ćwierć kilo w nadzwy
czaj przytem gęstej i wielkiej ilości, zniszczył do 
•zczętu plony na obszarze 18 ról. Szkoda wynosi 
przeszło 10.000 zł. Wielu gospodarzy zostało tak 
bez cbleba, że już dziś nie ma co jeść, a zbiorów 
nie może się już spodziewać. Każdy z litościwych 
serc, ktoby chciał ulżyć tym nieszczęśliwym łaskawą 
jałmużną —  spełni jeden z najlepszych dobroczynnych 
uczynków.

* P r o g r a m  VI. walnego zgromadzenia towarz. 
leśnego gal. obyć się mającego w Kołomyi. Doia 19. 
sierpnia br. o godz. 7. wieczór zebranie powitalne

; członków i gości w sali kasyna miejskiego. Dnia 20. 
o godz. 9. rano i o godz. 5. po południu obrady 
w sali kasyna miejskiego. Dnia 21. o godz. 7. rano 
wycieczka do lasów rządowych w Kniaźdworze, Pe- 
czeniiynie i Słobodzie magurskiej. Dnia 22. o godz. 
7. rano wycieczka do Kluczowa, a o godz. 3. po 
południu dalsze obrady i zamknięcia walnego zgro
madzenia.

* Z a r z ą d  b u r s y  n a u c z y c ie l s k ie j  w  T a r n o 
p o lu  rozpisuje konkurs na opróżnione miejsca uczniów 
w bursie r. szk. 1888/9.

Do podania należy dołączyć: stan rodziców, 
świadectwo z ostatniego półrocza, świadectwo zdro
wia i szczepienia ospy, a synowie nie nauczycieli i 
świadectwo ubóstwa.

Prośby mają być wniesione do zarządu bursy 
nauczycielskiej najdalej do 25 bm.

Rodzice lub opiekunowie uczniów, którzy już 
byli umieszczani w przeszłym roku szkolnym winni 
również wnieść podania, lecz mają pierwszeństwo 
przed nowoprzyjętymi.

* I .  l i s t a  s k ł a d e k  na rzecz fundacji stypen- 
dyjnej imienia śp. Henryka Janki Od dnia 18 do 31 
lipca br. subskrybowali: Pp. Dr. Tadeusz Skałkow-

| ski, Józef Greliński, Albin Rayski, Piotr Gross, Eksc. 
hr. Rusoeki i Adam Noel po 50 zł., Bazyli Dmu- 
chowski i Rafał Łepkowski po 10 zł., Oddział ru- 
deńsko-gródecki 300 zł. Razem 620 zł.

* D a r  c e s a r s k i .  Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Małkowiee, w powiecie gróde
ckim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* N ie sz c z ę ś l iw e  w y p a d k i .  Wczoraj rano przy 
ćwiczeniu wojska pod Zabierzowem kapitan 13. pułku 
piechoty p. Wendt, trafiony został kulą w samo serce, 
tak, że ua miejscu ducha wyzionął. Strzelano, jak zwy
kle na manewrach , ślepemi ładunkami; czy zatem 
strzał ostrym ładunkiem padł przez pomyłkę, czy 
rozmyślnie, wykaże śledztwo. Kula paśó miała z sze 
regów 20. pułku, który manewrował przeciw 13. 
pułkowi.

' Z Tarnowa donoszą, że d. 29. z. m. belek spa

dając z rozbieranego domu, zabił pisarza wydziału po
wiatowego Gdulę.

W Sanie pod Jarosławiem utonął artylerzysta 
Slawik, syn kawiarza wiedeńskiego. Slawik poszedł 
się kąpać z kilku towarzyszami do rzeki w miejscu, 
gdzie kąpiel dla silnego prądu jest wzbronioną. Sla
wik wskoczył do wody i ledwie zaczął pł*waó, po
rwany przez wir utonął, zanim koledzy mogli mu 
z pomocą pospieszyć.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunku z N i prze
ważnie zamglonem niebie powietrie było w ubie
głej dobie bardzo niespokojne; w nocy błyskało 
się w południowej stronie, opadu do godziny 9. rano 
nie było.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 17.8" 
C., najwyższa wczoraj była 21,0® C., najniższa dziś 
w nocy 14 8* C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wozoraj 
na wyspach Szetlandzkich i wynosiła 750 — 755 
mm., zwyżka w Szwajcarji i wynosiła 775 — 770 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się w Rumelii.

Prognoza na dobę następną od 1*. godziny 
w południe dnia 9. s ierpnia:

Wiatr północno-zachodni (NW), średnia tempe
ratura doby około 20.0° C., stan nieba zmienny, po
wietrze wilgotne i do burzy skłonne, deszcz oo naj
więcej chwilowy.

* J u t r o ,  d. 10. sierpnia: św. W a w r z y ń o a  
M.  —  św. K a ł y n y k a .

— Z p o d  B ro d ó w .  (K. G. N .) Z jakich powodów 
obecnie dzienniki nasz# tak mało wspominają o agitacjach 
moskalofilskich, jest dla wszystkich niezrozumiałem. 
Ogół sądzi, że zwracanie uwagi na tego rodzaju ma
chinacje tylko z pożytkiem dla polskiej i ruskiej 
sprawy być może, jak to niedawno słusznie L iło  
wspominało.

Przed laty kilku siedzibą ultrasów, stronnictwa 
t. zw. świętojureów było Stanisławowskie i Kełomyj- 
skie ze stolicą Lwów. Obecnie zmieniło się te o tyle, 
iż siedzibą tejże partji są powiaty złoczowski, brodzki, 
tarnopolski i kamieniecki z stolicą Brody. Ujawniło 
się to obecnie, gdyż w Brodach temi czasy odbywały 
się narady, ezy i jak brać udział w uroczystościach 
kijowskich. W naradach tych uczestniczył głównie 
emisarjusz z Poczajowa przysłany, brali udział chłopi 
i kilku z młodzieży — gimnazjaści i alumni. Czy 
starsi z kleru brali udział nie umiem powiedzieć, 
lak jak nie wiem o rezultatach narad. Wiadomo tylko 
ogólnie, że z niektórych gmin pow. brodzkiego wy- 
tierało się po kilkunastu (o jednej gminie Kadłubi- 
ska mówią że 70) włościan do Kijowa. Środki ma- 
terjalne do jaidy miały być w pogotowiu. Nie poje
chali zaś do Kijowa wybierający się z powodu odra
dzania niektórych księży i innych ważnych przeszkód.

Wartoby, aby gimnazja ściślejszemu poddano 
nadzorowi, jak niemniej, aby staranni^ przypatrywa
no się koneksjom niektórych pisarzy gminnych, wło
ścian i wójtów z handlarzami koni, chłopami i ży
dami z bliskiej Brodów okolicy.

Faktem jest niezaprzeczonym, iż w estataich 
dwóch latach stronnictwo prawdziwie narodowe ru 
skie t. zw. ukraińskie, straciło na ilości stronników, 
a znowu zaczyna się wzmagać ilość świętojureów. 
Młodzież w gimnazjach obrządku ruskiego jest nie
mal wyłącznie skaptowaną dla obozn moskalofilów, 
nie lepiej podobno dzieje się i w seminarjum, a pe- 
łowa większa, mówią, akademików Rusinów zapomina 
zupełnie, że jest i być powinna Rusinami.

— R u n ię c i e  k a t e d r y .  Depesze gazet zagrani
cznych donoszą, że zapadły się sklepienia katedry 
w Sewilli. Jeżeli wieść ta okaże się prawdziwą, to 
zniszczoną będzie jedna z najpiękniejszych i najwspa
nialszych bndowli średniowiecznych w Hiszpanii. Ka
tedra św. Marji de la Sede wzniesiona została w la
tach 1401 — 1519 na fundamentach meczetu arab 
skiego i ma pięó naw, posiadających 136 metrów 
długości oraz 82 kaplic bocznych. Okna katedry, 
w liezbie 90 ozdobione są wspaniałemi malowanemi 
szybami.

— Ś m ie r ć  o lb r z y m a .  W Nagy-Koros w Wę
grzech zmarł znany olbrzym Piotr Fekete, przeżywszy 
zaledwie lat 30. Nieboszczyk wsławił się już w 14 
roku życia, w którym to wieku miał siedem stóp wy
sokości i był tak tęgi, że mógł siedzieó tylko na 
trzech krzesłach Do szkoły nie można go było posy
łać, gdyż nie mógł się zmieścić w żadną ławkę ; oj
ciec jego był rzeźnikiem, ale olbrzym okazał się na
wet do tego rzemiosła niezdatnym. Rósł tedy i tył 
w spokoju, dopóki nie odkrył go jakiś pomysłowy 
impresarjo, który obwoził go po całej cywilizowanej 
Europie, a Fekete przynosił wszędzie zaszczyt swojej 
ojczyźnie. Olbrzym umarł na zapalenie p łu c ; waga 
jego wynosiła przeszło 2 metr. centnary, Możnaby po
wiedzieć : bodajby był ziemi lekkim.

—  Czy C h m ie ln i c k i  b y ł  j e n e r a ł e m  ? Takie 
zapytanie wysłał Drenteln telegraficznie przed uro
czystością kijowską do Petersburga, będąc w kłopo
cie. jaką właściwie paradę wojskową należy urządzić 
przed pomnikiem Chmielnickiego. Owoż uczestnicy ki
jowskiej uroczystości opowiadają, że Drenteln otrzy
mał z Petersburga na swe zapytanie następującą od
powiedź : „Jenerale 1 Był jenerałem jeszcze większym 
od jenerała!“

— N a  co  c i e r p i a ł  D r e n t e l n .  Kijowskie dzien
niki donoszą, że przy sekcji odbytej przez piof. Beca 
na zwłokach nagle zmarłego naczelnika „południowo- 
zachodniego kraju", jenerał adjutanta Drentelna, oka
zało się, że umarł on nie od porażenia słonecznego, 
ani od apoplektycznego ataku, ale z pewodu dawnej 
ohoroby mózgu. Wzruszenia, jakim jenerał uległ 
w dniu obchodu jubileuszu, nieznośny upał podczas 
uroczystości i upadek z konia przyspieszyły tylko 
śmierć.

— Elldes. przewódca komunistów, który, jak de
pesze doniosły, umarł nagle przed kilku dniami i któ
rego pogrzeb odbył się wczoraj, urodzony został w r. 
1844, był najprzód pomocnikiem w aptece, następnie 
towarzyszem drukarskim, w końcn dziennikarzem, je
szcze za cesarstwa ściągnął na siebie wyrok śmierci 
z powodu podniesionego buntn. Dzień 4. września 
1870 uratował mu życie. Podczas oblężenia stał na 
czele batalionu gwardji narodowej, p0 kapitulacji 
nmknął, a po wybuchu komuny powrócił napowrót 
i został zamianowany „jenerałem11. W tym charakte
rze podpisywał on ostatnie proklamacje komuny, wzy
wające do rozstrzelania jeńców i do obróoenia w pe
rzynę publicznych gmachów. Po zajęciu Paryża udało 
mu się umknąć; skazany na śmierć in  contumadam  
powrócił dopiero po amneBtji do Paryża , gdzie na
leżał do najzagorzalszych przywódców anarchistycznej 
partji.

—  J e n e r a ł  S h e r i d a n .  Telegramy doniosły już 
o śmierci walecznego jenerała amerykańskiego.

Sheridan pochodził z ubogiej rodziny irlandzkiej; 
d. 6. marca r. 1831 urodził się w Sommerset w sta
nie Ohio. Pierwsze wawrzyny wywalczył sobie w woj
nie z Indjanami a w nagrodę został mianowany ka
pitanem. W r. 1862 powołano go jako pułkownika 
do armii zachodniej pod Koryntem. Ped wodzą BuelD, 
Sheridan uczestniczył w wyprawie przeciwko Brag 
gowi i chlubnie przyczynił się do zwycięstwa pod

Perryville. Bardziej jeszcze odznaczył się w krwawej 
bitwie pod Murfreesborongh d. 1. stycznia r. 1863. 
W następnyrh operaejaeh, które się skończyły podbi
ciem Chattanoogi, należał do wodzów najczjnniejszych. 
W nieszczęśliwej bitwie pod Chicamanga d. 19. wrze
śnia r. 1863 uratował odcięty już korpus przez śmia
ły marsz flankowy. Szalę bitwy p»d Chattanoga roz
strzygnął na rzecz głównego wodza Granta. Na wie- 
snę r. 1864 został mianowany szefem całej kawale
rii, a d. 22. września rozbił wojska konfederacji pod 
Fishers-Hille. D. 1. listopada r. 1883 zoztał główno
dowodzącym armii Stanów Zjednoczonych i człoikiem 
departamentu wojennego w Waszyngtonie, a pewne 
stronnictwo postawiło jego kandydaturę na prezydenta 

; rzeczy pospolitej.
j — S a m o b ó js tw o .  Adelf Bleier, agent handlowy 
j  w Wiednia, zabił zię d. 7. bm. zeskoczywszy z wy- 

eekośoi 4 piętra na bruk. Bleiera (kłoniła do rozpa
czliwego kroku obawa przed karą za sprzeniewierze
nie, którego zię dopuścił na niekorzyść swego pryn- 
cypała.

— K w i t n ą c a  j a b ł o ń .  Z Jamnicy (w Czechach) 
deaoszą o osobliwem zjawizkn. Jedna z jabłoni w par
ku margrabstwa Pallaricinich, mająca jnż dorodne 
owoce, pokryła się w tych dniaoh rzęsiście kwiatem. 
Ciekawa rzecz, czy i z tego drugiege kwiecia będą 
owece.

— O a n t i n i e m i e c k i r j  d e m o n s t r a c j i  w Ko
penhadze podaje bliższe szczegóły korespondent Hamb. 
N a c h r „W porcie zebrało się około 6000 — 8000 
indu -, pisze on —  tłum tu oczekiwał cesarza wśród 
ponurego milczenia. Gdy powóz dworski, w którym 
obok króla duńskiego siedział cesarz Wilhelm nadje
chał, zawołało kilku Niemców „Es lebe der Kaiser", 
poczem część publiczności krzyknęła : hurra 1 W tej 
chwili odezwał się głośny i przeciągły świst i syk, 
który zagłuszył wszelkie okrzyki „hurra I11 poczem 
znowu zapanowało milczenie. Król duński zbladł i 
spojrzał z wyrzutem na tłumy publiozności, podczas 
gdy cesarz Wilhelm z obojętną miną ani ua chwilę 
kłaniać się nie przestał".

— Ś n ie g i  zpadły w ostatnich dniach w Alpach 
•alcburskich tak obficie, że miejscami utrudniły ko
munikację.

— Ś lu b  c ó r k i  Maurycego Jokaja z peszteńekim 
malarzem Arpadem Feszty odbył się d. 7. bm. w ka
tedrze w Rjece (Finraa).

—  O b łą k a n ie .  Starosta w Nikol burgu, Edward 
Kirsch, urzędnik wysoce ceniony dla swych zdolno
ści, ojciec siedmiorga dzieci, zdradzał już od dłuższe
go czasu rozstrój nerwowy, z którego d. 7. bm. wy
wiązało się nagle obłąkanie. Oddano go do zakładu 
psychiatrycznego.

—  D o  e k s c e s a rz o w e j  E u g e n i i  do Osborne uda
ła się poważana bardzo na dworze włoskim oseba, 
aby z byłą władczynią Francji pomówić o warun
kach, pod jakiemi zechce być obecną na ślubie ewej 
siostrzenioy księżniczki Letycji z księciem Aosta. Nikt 
nie uważa ia  możliwe, iżby ten cel, tak upragniony 
przez Napoleonidów został uzyskany, albowiem eksee- 
sarzowa wymaga, aby jej oficjalnie dano pierwszeń
stwo przed królową Małgorzatą. Na dworze włoskim 
posunięto wyrozumiałość do tego stopnia, iż chciano 
ekseesarzowej dać misjsee przed matką królowej, księ
żną Genui. O ile się zdaje jednak, eksoesarzowa tern 
się nie zadowelni a nieobecność jej będzie nader przy
krą dla całej rodziny, gdyż księżniczka Letyeja wię
kszą ozęśó swej niesłychanie kesztownej wyprawy za
wdzięcza byłej władczyni Francji.

—  P o j e d y n e k  n a  p i s t o l e t y  pomiędzy dwoma 
smarkaezami, 16-letnim Boguchwałem Hermanem W., 
synem urzędnika dworskiego ze Stutgardu, i synem 
zmarłego fabrykanta z Pforzheimu, uczniami zakładu 
dla chłopców w Korathal, zaszedł w dniu 13. z. m. 
w oberży „Pod niedźwiedziem* w Stutgardzie. Nie
dorostki te poswarzywszy s ię , rzueali na siebie 
obelgi, jak np. „małpa", „korsarz" (fliegende Hol- 
lander) itd. To dało powód do psjsdynkn. Zakupili 
więc za pożyczona na rachunek rodziców pięniądze 
rewolwery i udali się do wspomnianej oberży. Tu 
położyli się spać, zrana o godzinie 6. obudzili się, 
nsiedli na ł^iku w pozyeji takiej, że A założył na 
ramię swego przeoiwnika prawą, a tenże u szyi W. 
lewą rękę. Następnie strzelili do siebie, eelując 
w skronie, prawą, resp. lewą. Obaj padli ciężko ran
ni na łóżko. Nadmieniamy, że zobowiązali się poprze
dnio piśmiennie, że żaden z nich nie strzeli w powie
trze i że w razie zadania ciężkiej rany jeden drugiego 
strzałem dobije. Nadto kupili sobie obaj duelanci ko
deks karny i przestudjowali pilnie prawo o pojedynku. 
Rany były dość znaczne — wkrótce atoli wyleczono 
ich i oddano pod sąd. Każdy z nich otrzymał karę 
4 miesięcy fortecy w oddziale dla młodocianych wię
źniów.

Dobitnie scharakteryzował dzisiejszy system sam 
prokurator, który mniej więcej tak wywodził: „Dzi
siejsza sprawa przedstawia obraz obecnych czasów, 
w których każdy chce być czemć więcej, aniżeli jest 
rzeczywiście — przedstawia obraz chorobliwego stanu 
i fałszywego pojęcia o honorze, oo spacza umysły i 
nawet dzieci do zbrodni doprowadza. Niedojrzałe smar- 
karze chwytają za rewolwer, aby bronić rzekomego 
swego h moru 1“

— W y b u c h y  w u l k a n ic z n e  , trwające od kilku 
dni na wyspie liparyskiej Vulcamo, zniszczyły wiele 
domów i plantacyj. Urzędnicy i żołnierze, którzy za
mierzali wylądować na wyspę celem niesienia ratun
ku nieszczęśliwym mieszkańcom, mnsieli cofnąć się, 
ponieważ wulkan wyrzuca ze swego łona olbrzymie 
do białości rozpalone bloki kamienna. Huk słychaó 
ze znacznej odległości. Popiół pędzi aż do brzegów 
Sycylii.

—  K o n k u r s  k o w a ls k i  odbył się niedawno w 
Detroit, stolioy północno amurykańskiego państwa Mi
chigan. Do wyścigu na kowadła stanął Marcin Dunn 
z Oxiordn w stanie Nowy Jork i Jan Campbell z To
ronto, w Kanadzie, była to tedy niejako walka mię
dzy Anglią a Ameryką. Za arenę popisu wybrano 
scenę miejscowego teatru, która zamieniona została w 
wielką połową kuźnię. Nie brakło odpowiednich de- 
koracyj, a wszystkie miejsca były wykupione tak, jak 
na występach Patti. Oryginalny ten sport wzbudzał 
powszechne zajęcie, całe miasto mówiło tylko o boju 
na kowadła. O godz. 8 min 21 zaczął się wyścig, a 
o godz. 10 skońozył się zwycięztwem Ameryki. 
Dunn skońozył swoją setną podkowę, gdy tymcza
sem Campbell zdołał ioh ukuć tylko 94. Publi
czność przyjęła zwycięzcę owacyjnemi oklaskami, 
a przyjaciele urządzili na jego cześć wielką demon
strację.

— W i n d t h o r s t  i  d a m y .  Według doniesień gazet 
berlińskich, sędziwy dowódca centrum ciężko cier
pieć ma ua seroe. Wieśó ta zdaje się byó fałszywą, 
bo p. Windthorst bawiąoy obecnie w Ems wygląda i 
ma się jak najlepiej, a w dniach ostatnich wygłosił 
en w limburskiem stowarzyszeniu „Constantia" mowę, 
w której między innemi powiedział co następnje: 
„Stronnictwo nasze w największej części kobietom 
zawdzięcza ostatnie swe sukcesa. Jakiżby to też z 
drugiej strony zapanował w niej odmęt gdyby kobie
ty nasze nie posiadały wiary I Ale dobrze one rozu
mieją, że wierze chrześciańskiej zawdzięczają jedynie 
swe stanowisko i prawa społeczne —  i dla tego tak 
zacięcie bronić wiary um eją. Dla tego też wdzięozen 
jestem wielce damom i zawsze będę stać po ioh stronie. 
Dr. Lieber: Mówca smali cholewki wszystkim damom I)
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— Niechaj i tak będzie, przyznaję to otwarcie wszyscy zre
sztą religijni mężowie trzymają ze żonami. (Dr. L. : albo 
ze siostrzenicami!) Dobrze, więc czasem i ze siostrze
nicami. Opowiem państwu historyjkę. Dający mi ślub 
biskup osnabrycki w mowie swej kładł nacisk na ko
nieczne posłuszeństwo żony dla męża. Kiedy mu na
stępnie za to właśnie „posłnszeństwo“ dziękowałem,
— dodał on jednak : „tak, posłuszeństwo — tam — 
gdzie słuszna". — Tern zaś zniósł oałą praktyczną 
wartość swej mowy — bo żona moja nio za „słn- 
szne" uznać nie potrzebowała. W skntek tego ja to 
poddałem się znpełnie jej woli —  dobrze nam z tern 
było. (Lieber: tak on zawsze mówi I) Niech mi p. 
Lieber dowiedzie jednego przeciwnego wypadku. Ale 
panowanie kobiet winno być łagodnem i przyjaciel- 
skiem. Kaz wam jeszcze dziękuje, moje panie i ofia
ruję wam wszystkim moją rękę. (Ogólna wesołość). 
Nie wolno wam jej jednak zatrzymać — muszę z nią 
wrócić do Hanoweru. Ale zostańmy przyjaoiółmi —  a 
wy dopilnujecie, aby mężowie wasi nie zaniedbywali 
bronić zawsze dobrej sprawy ! “

— W  c i e r p i e n i u  o czu  wielkiej księżnej badeń- 
skiej, przebywającej obecnie w Baden-Baden, zaszło 
polepszenie. Dostojna chora powoli zaczyna się przy
zwyczajać do światła.

— N o w y  w y n a la z e k  ! Nowe miliony I Berlin. 
Tageblatt donosi, że intendent dworu szwedzkiego 
Hazelius wynalazł nowy karabin i przybył do Berli
na, aby go przedłożyć.

i

* M ia n o w a n ia .  Profesor gimnazjum państwo
wego w Przemyślu Zulkiewicz mianowany został dy
rektorem niższego gimnazjum w Bochni, a suplent 
gimnazjum tarnopolskiege Pleszkiewicz rzeczywistym 
nauczycielem gimnazjum w Jaśle.

Teatr, literatura i muzvka.J o1

—  Z n i w y  d r a m a t y c z n e j .  Z Warszawy 
doneszą. że „Es-em-er“ (S. M. Roguski), antor „Sta
rych i młodych" i p. Aleksander Mańkowski, autor 
„Minowskiego", pracują nad większemi utworami po- 
wieściowemi.

P. Stanisław Kozłowski, autor „Alberta" i 
„Esterki", przystąpił do napisania nowego drama
tu, któremu za Ho posłużą czasy po Kazimierzu 
Wielkim.

—  K r ó l o w a  r u m u ń s k a  wydaje obecnie po
kaźne ilustrowane dzieło, którego treścią jest zamek 
Sinaia , opisany przez dostojną poetkę. Wizerunki 
przedstawiają komnaty zamku, a na każdym z nich 
znajduje się królowa, która w ten sposób wtajemni
cza czytelnika we wszystkie szczegóły swego żyoia 
codziennego. I  tak na jednym wizerunku wyobrażony 
jest gabinet królewski, a przy biurku siedzi pisząca  ̂
Carmen Sylra; na innym widzimy bibliotekę, a w niej i 
ukoronowaną poetkę w fotelu zatopioną w czytaniu, 
inny wizerunek wreszcie przedstawia salon muzyczny
i królową, siedzącą przy fortepian e itp. Zajmujące to 
dzieło ma się ukazać w ograniczonej liczbie egzem
plarzy i być rozdarowane między przyjaciół dworu 
królewskiego w Sinaia.

Dział ekonomiczny.
Z a l ic z k i  n a  z b o ż e  w  K o n g re s ó w c e  i  R o s j i .

Czytamy w Kurjeree W arszawskim: Kto z go
spodarzy ziemskich, produkujących zboże na wy
wóz za granico, nie odczuwał braku kredytu, 
szczególniej kredytu tan>egn i dobrze zorganizo
wanego, któryby dawał możność przetrzymania 
zboża do chwili nastania cen normalnych?

Większość producentów w braku podobnego 
kredytu zmuszoną jes t  sprzedawać zboże natych
miast po omłoceniu. W tym stanie rzeczy rynek ; 
zbożowy zostaje naraz wyoełniony po brzegi, a 
speknlacja, korzystając z tak korzystnego obrotu 
rzeczy, zniża ceny bez miary. Straty, jakie pro
ducenci w ten sposób ponoszą, na dziesiątki mi
lionów rubli liczyć można.

To też jnż przed kilkunastoma laty sfery 
rządzące zwróciły nwagę na tą nieprzyjazną dla 
rolnictwa krajowego okoliczność i starały się za- 
pobiedz złemu przez wydawanie zaliczek na zboże 
wprost z kas banków rządowych. Obecnie powró
cono do dawnego projektu, z tą jednak zmiana, 
iż wszelkie zaliczenia, wydawane z banku pań
stwa, będą uskuteczniane za pośrednictwem kolei. 
Ajenci kolei zajmować się będą formalnościami, 
obowiąznjącemi producentów, wszelkie zaś rachun
ki z bankiem załatwiać będzie bezpośrednio za
rząd ds nej kolei.

Wprowadzenie w czyn nowych przepisów 
jeszcze w roku bieżącym wielkie rolnictwu kra
jowemu może oddać usługi. Jak  wiadomo, w Ame
ryce w tym roku zboże nie dopisało w wielu 
miejscowościach, wskutek czego konkurencja na 
rynkaeh ze granicznych z konieczuości osłabioną 
być musi. Że zaś ceny na razie zmienić się nie 
mogą, w interesie producentów krajowych leży 
możliwie dłngie zwlekanie ze sprzedażą zboża, 
póki podwyżka cen nie da im możności sprzeda
nia towaru z większa uiż dotąd korzyścią. W tern 
właśnie położeniu rzeczy zaliczki na zboże są 
więcej, niż kiedykolwiek pożądane.

Rozpatrzmy tedy w streszczeniu główniejsze 
pnnkta nowoogłoszonego p ra w a :

1) Ukaz najw. pozwala c z a s o w o ,  n a  
p r z e c i ą g  l a t  t r z e c h ,  Bankowi państwa 
wydawać zaliczki na zboże za pośrednictwem 
kolei.

2) W y d a w a u ie  z a lic z e k  n sk u te c z n ia  s ię  za  
p o śr e d n ic tw e m  ty ch  k o le i,  k tó re  z g ło s z ą  s ię  z w ła -  
śc iw e m  p o d a n iem  i n zy sk a ją  p o z w o le n ie  m in is tr ó w  
fin a n só w  i k o m u n ik a cy j.

3) Wysokość zaliczki nie może przewyższać 
60 prct. wartości towaru, ustanawianej na zasa
dzie cen bieżących najbliższego rynku zbożowego.

4) Oprócz procentu, którego wysokość okre
śla Bank państwa, biorący zaliczkę płacie będzie 
i /8°/# od zaliczki na fundusz rezerwowy oraz
na korzyść kolei, a to na pokrycie wydatków na 
ntrzymanie ajentów i koszta operacyj zaliczko
wych.

5) Zaliczki wydawane będą na sześć miesię
cy, lnb też bez ścisłego określenia terminn zwro
tu. W ostatnim wypadku obowiązywać będzie 
§. 90. ustawy ogólnej kolei rosyjskich.

6) Osoby interesowane mają prawo doglądać 
zastawione zboże, brać próbki, oraz przedsiębrać 
środki ochronne przeciwko psuciu się towaru. W 
razach ostatecznych środki ochronne mogą być 
przedsiębrane przez zarząd kolei na koszt zasta- 
wiająceg '.

7) Norma straty na wadze, wskutek zarzą
dzenia środków ochronnych, określoną będzie przez 
Radę kolejową.

8) Odbiór zastawionego zboża może nastąoić 
li tylko po 8 'łacle za liczk i; w razie uchybienia 
terminn spłaty zastawione zboże może bvć sprze
dane przez zarząd kolei za pośrednictwem makle

ra giełdowego, lub przez licytacje. Zawiadomienie 
o sprzedaży musi być wręczone osobom intereso
wanym na siedm dni przed sprzedażą.

9) Koleje są całkowicie odpowiedzialne przed 
Bankiem pań ".Ua za wszystkie udzielane za ich 
pośrednictwem zaliczki.

Z powyższego widzimy, iż wprowadzanie za
liczek zależy w pewnym stopniu od samych kolei, 
nowe bowiem prawe nie obowiązuje urzędowo za
rządów kolei, pozwala tylko na wprowadzeuie in
nowacji. Sądzimy jednak, i i  interes własny kole., 
mianowicie powiększenie ilości transportów, które 
przez producentów kierowane będą przeważnie na 
koleje, udzielające zaliczeń, nie pozwoli na zasy
pianie tak ważnej dla rolników sprawy.

G a l ic y j s k i  a k c y j n y  b a n k  h i p o t e c z n y .
Z dniem 31. lipca 1888 r. było w obiegu: 5"/0 
listów hipotecznych zł. 14,169.500, 5°/. premio’ ra- 
nych listów hipotecznych zł. 13.076.400, asjgnacji 
kasowych zł. 2,558.500.

T a r g  n a  K lc p a rz u .  Kraków dn. 7. sierpnia. 
Płacono za 100 kilogr. netto: pszenica od 7 ‘ - do 
^ 55, żyto 5 25 do 5"50, jęczmień 5 25 do 6* —, 
„wieś — •—  do 5’40, groch — ■— do 9"—, tatar
ka — '—  do 7 50, proso — ■— do 6.50, fasola 7 '— 
do 10‘— , ’agły 11-—  do 14‘— , ziemniaki (hektol.) 
1*30 do 1'50, siano nowe do 2 ’40, słoma — ■— do 
2'30, jaja (za kopę) 1-10 do 120 ,  masło (za garn.) 
2 70 do 3'15, spirytns na 95 stopni Tralesa hektł. 
56 '— , okowita oa 80 stepni Tralesa hektol. 53"— , 
koniczyna nowa 2 70, rzepak 10'50.

G i e ł d a  zb o żo w a . Wiedeń 8 sierpnia. Dziś 
notowano: Pszenica ua jesień 6.17, pszenica na wio
nę 8.59, żyto na jesień 6.30, żyto na wiosnę 6.60, 
owies na jesień 5.73, owies sa  wiosnę 6.04, knknru- 
dza nowa 5.53, kukurndza na sierpień 7.03, kuru- 
dza na październik 6.47.

W ie d e ń  7 sierpnia. Na dzisiejszy targ dowie
ziono żywej nierogacizny galieyjskiej 4619. Ciężkich 
bagonów 1200, średnio ciężkich 2414. Razem 8293.

Galicyjskie płacono 32, 34, do 35 zł., oso
bliwe 36, 38 do 40 zł. ; ciężkie bagony 42, do 45; 
średnie bagony 37, — , do 40 zł. za 100 kilo ży
wej wagi.

Ostatnie notowania produktów , 
z dnia 9. sierpnia 1888.

L w ów : pszenica 5 80 do 655, żyto 4.50 do 4.75 
jęczmień 4.50 do 5.05, owies 4.80 <L- 5.25. srrooh 4 50 do 
10 05, wyka 4.50 do 5.—. rzepak 8.50 do 10 25, lnianka
 de —.—, koniczyna czerw. 24 -  do 35.—, koniczyna
biała 20.— do 30 - .  koniczyna szwedzka 30 — do 36 ,

Tarnopol: pszenica 5 75 do 6.50, żyto 4 15 do 
4 55, jęczmień 3.90 do 4 8 5  rwie* 3 75 do 4.45 *r«oh 
5.50 do 10.—, wyka 4.50 dc 4 75, rzepak 9 60 o 10 - ,  
lnianka do — koaiczyna czerw 17.— do 3b -, 
koniczyna ciała 30.— do 36.—, koniczyna szwedzka 30 -  
do 35. — -

P odw ołoczysk a: pszenica 5.70 do 6 45. żyto 4.— 
do 4 60, jęczm. 3 65 do 4 60. owies 4 — do 4 65, ftrooh 
5.10 do 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak n. 9.50 do 10.—, 
lnianka - . de —.—, koniczyna czerwona 2 8 — do 83 
koniczyna biała 30 - de 36.—, koniczyna szwedzka 28 -  
do 35 -

C zem iow ce: pszenica 6 — do 6 60 żyto 430  lo 
4 80, jęczmiefi 4.20 do 6.30, awies 3.30 de 4 —, gro^h 
,40 dr. 9.—, wyka 4.10 do 4 80, rzepak 9 — dc 9.10, 

lnianka —.— d® —.—, koniczyna czerwona 18.— do
34.—, koniczyna biała . d e  , koniczyna szwe^r.
— do — - tymotka 20'— do 30'—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ohmie) za 56 kilo loco Lwów 2 4 — do 48 -  no

minalnie, loco Lwów, bez edbiorcy.
Okowita ?a 10.000 litr. pro. loco Lwów 30 — do

30-15
Usposobienie spokojne.
Dostawy i transakcje bardzo małe .

Spraw ozdan ie
z  p osied zen ia  p o za se jm o w ej k om isji pra

w n icze j w  W y d z ia le  k ra jo w y m .

Wczoraj przez cały dzień toczyły się w W y
dziale krajowym obrady komisji zaoroszonej w 
celu omówienia podjetej w zuanym wnioskn posła 
dr. Stanisława Madejskiego, reformy postępowania 
rządowego w sprawach niespornych, a mianowicie 
spadkowych i opiekuńczych. Przewodniczący p. 
Baraniecki otwiera posiedzenie przemową, w któ
rej zaznaczył, że:

Sejm kilkakrotnie sprawę reformy postępo
wania sądowego podnosił. Pierwotnie domagał się 
ustanowienia instytucji s ę d z i ó w  . p o k o j u  (re
zolucja z 26. marca 1866) następnie reformy pro
cedury cywilnej (rezolucja z 28. października 
1869). wreszcie Sejm uchwalił wypracowany przez 
Wydział krajowy projekt do ustawy o sądach po
koju (uchwała z 6. grudnia 1872), który sankcji 
nie otrzymał.

Kilkakrotnie potem domaga się sejm przy
spieszenia reformy procedury cywilnej i tak  r e 
zolucją z d. 21. maja 1875 o reformę ustawy pa
tentu cesarskiego z r. 1854 aa wniosek posła 
Jędrzejowskiego, na co c. k. Rząd odpowiada, że 
projekt reformy wygotowany wniósł do Rady Pań
stwa, że jednak były iune sprawy pilniejsze, a 
wreszcie jako ostatni argnment, że najpierw musi 
nastąpić wyjaśnienie sprzecznych poglądów na sta
nowisko uotarjatu w obec pertraktacji spadkowych 
i na stanowisko rad familijnych wobec praw o- 
piekuńczycb.

W r. 1881 na wniosek posła Romera Sejm 
powtórnie domaga się aby Rząd wypracował i 
wniósł do konstytucyjnego traktowania projekt u- 
stawy o ppstepowaniu sądowem w sprawach nie
spornych z zaprowadzeniem instytucji sędziów po
koju i rad familijnych. W rokn 1883 ua wniosek 
dr. Stanisława Madejskiego Sejm ponawia żąda
nie reformy proce lury cywilnej a w szczególno
ści domaga się zaprowadzenia Rad familijnych.

W rokn 1885 tę samą sprawę podnosi poseł 
Teofil Merunowicz, wreszcie w bieżącym roku po
seł Madeyski po raz drugi zajmuje się ta sprawą 
i si jm na jego wniosek poleca Wydziałowi kra jo
wemu, aby w sposób odpowiedni z b a d a ł  p o 
t r z e b ę  reformy posteoowauia sądowego w spra
wach niespornych a zwłaszcza spadkowyob i onie- 
kańczych i aby przedłożył zasady mające służyć 
za podstawę do nowej ustawy.

W celu wysłuchania opinii panów, jako spe
cjalnie z tą sprawą obeznanych, i zasiągnięc a ich 
rady, Wydział krajowy zaprosił ich na dzisiejsze 
posiedzenie, a ja w jego imion n mam zaszczyt 
panów powitać i podziękować za łaskawe przyby
cie, i zaprosić do pracy aczkolwiek żmudnej, 
wszelako niosącej w nagrodę przeświadczenie, że 
przyczyuiliścis się do poprawy losu i bytu tej 
klasy lndności, która szczególniejszej opieki w 
sprawach spadkowych i opiekuńczych potrzebuje.

Usprawiedliwili swoją nieobecność dr. Prucht- 
mann, Lenartowicz, dr. Łazarski, dr. Małachowski 
i dr. Rybicki. Zarazem podaje przewodniczący do 
wiadomości list p. dr. Rybickiego, że w zupełno
ści zgadza się tak z wnioskodawcą jak  ze sprawo
zdaniem kom.sji w tym względzie, że w ogóle 
reforma posstęnowauia sądowego jest bardzo po
żądaną; wszakże sądzi że im szerszy sukces dla 
reformy sobi** zakreślimy, tern trudniej będzie o- 
siągnąć praktyczne rezultaty o które nam idzie z

tego powodu dr. Rybicki radzi, iżby ograniczyć 
się tylko do reformy postępowania w sprawach 
opiekuńczych, w sprawach sierocińskich jako naj
pilniejszych u nas takich, która bez wiplkieh 
zasaduiczych zmian w ustroju sądowniczym da sie 
przeprowadzić. Dr. Rybicki jest  przeciwny wpro
wadzeniu rad familijnych i powierzeniu spraw sie
rocińskich notarjoszom, owszem ,,sst za zatrzyma
niem pełni władzy sędziowskiej w wszystkich spra
wach sierocińskicb i zdaniem mężów zaufania po 
trzech dla każdego sądu powiatowego i tyleż za
stępców ua propozycje właściwej Rady powiatowej 
przez wyższy sąd zamianowanych, taki doradca 
opiekuńczy winień mieć we wszystkich sprawach 
opiekuńczych głos doradczy.

Z kolei przedewszystkieun należało rozstrzy
gnąć pytanie zasadnicze j „kie się z mandatu se j
mowego n asu w a ł: a)  p o d  w z g l ę d e m  f o r 
m a l n y m .

1. Czy potrzeba reformy postępowania sądo
wego w sprawach niespornych mnsi być b a d a n ą  
zapomocą zbierania odpewiedniago materjałn fa
ktycznego, czy też potrzeba ta  jes t  powszednie 
uznauą i notoryczną ta k ,  że tej pracy przygoto
wawczej nie potrzeba podejmować?

Jednomyślnie zgodzono się, że mnsi być ba
daną i wykazaną.

Chodzi o to —  powiada dr. Madeyski — 
w jaki sposób uależy najprzód zebrać materjały, 
następnie ułożyć zasady zamierzonej reformy, a na 
tej zasadzie wypracować kwestjonarjnsz. W takim 
razie rozstrzygnąć należy trzy punkty: stan istnie
jących opiek i spadków w kraju jes t  zły —  to trze
ba stwierdzić zapomocą badania na miejscu w są
dach; drugie zbadać, jaki jest  stan j od tym wzglę
dem gdzieindziej, a mianowicie, jaki jes t  stan rze
czy w innych krajach koronnych austrjackich, j a 
kie są nstawy i jakie ich skutki w innych pań
stwach enropejskieb ; trzecie ułożyć zasady refor
my na które my się godzimy.

Prezydent Jasiński. Co się tyczy pierwszego 
pytania, to sądzę, że nie ma żadnej wątpliwości; 
jednomyślna uchwała sejmo poleca zbadanie s ta n t  
rzeczy, zbadanie dzisiejszyeh niedogodności w głó
wnej mierze zawisło od aktów rządowych, a więc 
tylko przez sądy mogłoby być przenrowadzonem, 
z drugiej strony sądy tak są obciążeue, że trudno 
od nich tej jeszcze pracy domagać się, dlatego 
sądzę, że zebranie materjału z aktów sadowych 
powinno być poruczonem, a nie widzę, kto to 
mógłby być innym jak tylko delegat Wydziału 
krajowego.

Profesor dr. Madeyski godzi się w znpełno- 
ści na myśl powyższą, sądzi jednak, że możnaby 
także nżyć do tej pracy delegatów powiatowych, 
przypadłoby im badanie w każdej gminie, bada
nie to ograniczyłoby sie do następujących pytań: 
1) wiele w danej chwili jes t  majątków sierociń- 
skiah, 2) jaką jest administracja majątków siero
cińskich i na co bywają obracane dochody z nich,
4) czy rachnnki z opiek są składane, 5) w jaki 
sposób odbywają się działy spadkowe , i 6) ile 
procesów wywiązało się wskutek spadków. Na 
wszystkie te pytania wójt z dekretorami może dać 
odpowiedź co do cyfer.

Dr. Zoll przedewszystkiem podnosi myśl pre
zesa Jasińskiego. Potrzeba by wybrać z jakie 10 
powiatów i w nich przez nrzędnika Wydziałn k ra 
jowego przeprowadzić dokładne badanie z aktów 
sądowych.

Prof. Madeyski sądzi, że wszystkie powyżej 
wyszczególnione pytania, z wyjątkiem pierwszego, 
powiune być wystosowane do -wszystkich notarju- 
szów w kraju.

Daty odnoszące się do drogości postępowa
nia winien zbierać w sądzie również urzędnik 
Wydziałn krajowego. Pytania  dla delegata W y
działn krajowego byłyby następujące:

He pertraktacyj sądowych przybywa w da
nym sądzie począwszy od 1830 do 1887; drugie, 
jak długo trwa załatwianie ich, licząc od dnia 
śmierci aż do wydania dekretu dziedzictwa; trze
cie, w wielu pertraktacjach spadkowych znajduje 
się majątek nieruchomy (gospodarstwo włościań
skie); czwarte, w ilu spadkach pozostały mało- 
letuie dziec i; piąte, wiele wynosiła należytość 
przyznana notarjuszowi w stosunkn do wysokości 
spadku; szóste, jakie spostrzeżeuia nasunęłyby się 
co do sprawowania opieki i zdawania z niej ra 
chunków. Należy zb*dać i przestndjować stan 
ustawodawstwa zagranicznego państw europejskich 
tak pod względem nregulowania pertraktacyj 
spadkowych, jak  i osiągniętych ztąd rezultatów, 
zbadać stan rzeczy pod tym względem w innych 
krajach austrjackich za pośrednictwem Wydzia
łów krajowych i centralnej depntacji austrjackie- 
go związku notarjuszów.

Z kolei przystąpiono do omówienia zamie
rzonej reformy. Głos zabiera prof. dr. Madeyski, 
którego przemówienie podamy w całości w na
stępnym numerze.

Prezydent Jasiński z główna mysią przemó
wienia p. Madejskiego zgadza się w zupełności. 
Przyszedłem do tego przekonania, że dziś wobec 
przeciążenia wszelkiej inteligencji mieszkającej na 
prowincji najrozmaitszymi obowiązkami obywatel
skimi, nie można jej narzucać honorowego obo
wiązku sęćciego pokoju. Inteligencja ta ma albo 
fachowe zajęcie, albo posiadłości ziemskie, których 
dziś pilnie strzec i na niej uciążliwie pracować 
musi. Brak czasu nie pozwala na przyjęcie nowe
go obowiązku. Przyszedłem do przekonania, że 
niema innego sposobu, tylko rozszerzyć zakres 
działania notarjuszów. O rozwój tej instytucji na
leży nam więcej dzisiaj dbać, a więc nie można 
jej odejmować czynności, lecz owszem chcąc ją 
wzmocnić, należy rozszerzać jej zakres. Zupełnie 
zgadzam się. ażeby postępowanie spadkowe oddać 
notarjusz' m, z tern jednak zastrzeżeniem, że aż 
do wydania dekretu dziedzictwa do niego należyć 
winny wszystkie dziś przez sądy spełniane czyn
ności, takie nawet, jak wydawanie edyktów w ce- 
ln zwoływania stron, z wyjątkiem jednak, jeżeli 
gdziekolwiek zdarzy sie jaka  opozycja, tam gdzie 
jest  jakaś kwestja sporna, winna ona być przedło
żona sądowi do rozstrzygnięcia.

Do notarjusza należałoby potwierdzenie wy
kazów spadkowych i ich zgodności z inwentarzem, 
udzielanie go urzędowi podatkowemu, spisywanie 
podań do sądu o zabezpieczenie i t. d. Dla speł
nienia wszystkich tych licznych aktów, przydany 
mu będzie pomocnik, w osobie egzaminowanego 
zaprzysiężonego praktykanta notarjalnego, pod od
powiedzialnością kaucyjną notarjnsza. Czynności 
zaś opieczętowania majątku spadkowego obsigilacje 
i oddania w pierwszą administrację należałaby do 
zwierzchności gminnej.

Dalszy ciąg sprawozdania odkładamy do jn- 
trzejszego numero.

T t i i t m y  „Gazety S aroflow aj.
W iedeń d. 9. sierpnia. W minister

stwie skarbu oświadczają. źe mimo podwyż
szenia dochodu z podatku wódczanego i z ty 

toniu, nie pozwolą w żadnym etacie na pod
wyższenie wydatków.

Bonn d. 9. sierpnia. Z uczty zebra
nego tutaj zjazdu niemieckiego Towarzystwa 
antropologicznego wysłano do cesarza nas tę 
pujący telegram : „Zebrani tutaj zasyłamy j
nasze uniżone pozdrowienie, i pomni pow a-1 
żnych czasów, które spójnię między narodem 1 
a monarchą jeszcze ściślejszą czyniły, wołamy 
z rozrzewnieniem : Heil, Heil uuserem Kaiser \u

B erlin  d. 9. sierpnia. Na polach Tem- 
pelfu pojawił się onegdaj cesarz po raz pierw
szy jako hetman naczelny; ostatnim razem 
dowodził tu drugą brygadą piechoty gwardyj- 
skiej. Ustawiony był tylko jeden batalion 
strzelców ces. Franciszka Józefa w nonom 
ekwipowanin; rebnao  próbę z nowym regula
minem musztry. Ćwiczenia przedstawiały się 
całkiem inaczej od dotyczasowych. Kompanie 
operowały prawie całkiem samoistnie; rozcią- j 
gnięty batalion całe prawie pola pokrywał, j 
Biegano mniej n.ź dawniej, ale gdy biegano, \ 
to należycie. Jedna kompania rozciągnęła się ' 
długim sznurem, poczem cały batalion do a- j 
ta ku się rzucił. W końcu cesarz krytykował, \ 
i cwałem pomknął ku koszarom dragonów. j

P a r y ł d. 9. sierpnia. Minister wojny 
Freyciuet postanowił w październiku wysłać 
znaczny poczet wyższych oficerów ua studja 
nad granicą. Ze względu na położenie zewnę
trzne. na tegoroczne jesienne manewry kor
pusu 3. koło Nancy, nie będą powołani re
zerwiści, aby Niemcom nie nastręczać pozoru 
do nieufności.

P a ry ż  d, 9. sierpnia. W Dieppe (ką
piele morskie) wyprawiono d. 4. bm. jako w 
urodziny carycy koncert. Orkiestra intonowała 
Boże carja c h ra n i ! — g a jiedż  francuzka kla
skała z zapałem, a gdy pieśń tę pow tórzouo, 
powstała.

P e t e r s b u r g  d. 9. sierpnia. Zgodnie 
z dziennikami berlinskiemi konstatnie J. de 
st. Petersb. co do politycznej doniosłości po
dróży cesarza Niemiec, że zjazd peterhofski 
wydał rezultat zupełnie pokojowy.

Londyn d. 9. sierpnia. Minister woj
ny Stanhope przyrzekł, że brak dział dla flo
ty  wnet będzie pokryty. W arsenale robią 
próby z prochem, który je s t  silny a dymu 
uie wydaje.

Londyn d. 9. sierpnia. Izba posłów 
załatwiła wczoraj w trzeciem czytaniu spra
wę parnellistowską i dotyczące sprawozdanie 
komisji 180 głosami przeciw 64 przyjęła. 
Przed głosowaniem parnelliści wyszli z Izby.

Londyn d. 9. sierpnia. Na wczoraj
szym bankiecie, danym przez lorda-majora 
na cześć gabinetu, Salisbury odpowiadając 
na toast oświadczył •• Co do spraw zagrani
cznych, panuje w ogóle spokój. Z większą 
niż kiedykolwiek pewnością mogę powiedzieć, 
że wszyscy władzcy d*żą do zapewnienia 
trwałego pokoju.

W  Egipcie zachodzą niebezpieczeństwa 
tylko na granicach, wewnątrz kraju pokona
no wszelkie trudności. Egipt jes t  teraz w s ta 
nie wypłacalnym. Polityka Anglii co do 
Egiptu pozostała niezmieniona.

Przechodząc do Bułgarji, rzekł Salisbu
ry, że o ile w sprawie tej zależy od mocarstw 
zagranicznych, wszystko wskazuje na spokój 
i pekój w przyszłości. U kierujących mężów 
stanu przeważa przekonanie, że najlepiej Buł- 
garję pozostawić sobie samej; taka też poli
tyka odpowiada niezawodnie najbardziej wszy
stkim państwom europejskim. Anglia życzy 
sobie tylko wolności i niepodległości B u ł
garji. Niemcy oświadczyły już, że dla nich 
Bułgarja jes t  rzeczą obojętną, Austro-Węgry 
życzą sobie zachowań.a terytorjaluego status 
quo Rosja jako największe zadośćuczynienie 
za męstwo swoich żołnierzy, którzy dla Buł
garji krew przelewali, pragnie widzieć Buł- 
garję kwitnącą i zadowoluioną.

Co do najświeższego spotkania monarchów, 
dzisiejszy cesarz niemiecki od początku o b ję - ! 
cia, rządów okazał, że umie doskouale oce
niać wartość pokoju nietylko dla swego pań
stwa, które absolutnie potrzebuje pokoju, bez 
którego wszystkie świetne zdobycze, jakie 
Niemcy zyskały, byłyby na hazard rzucone.

Salisbury rzekł dalej, że czarne obawy, 
jakie żywiono z powodu zjazdu monarchów, 
były dla niego niespodzianką Niemcy zarów
no jak  Anglia zyskały wszystko co uzyskać 
mogły, i życzą sobie tylko, ażeby ludowi 
niemieckiemu wolno było dążyć do samodziel
nego moralnego i przemysłowego rozwoju na 
podstawie istniejących terytorjalnych zdoby
czy. Tym duchem tchnie cesarz niemiecki.

Salisbury jes t  przekonany, że koufereu- 
cja obu monarchów da carowi, który zawsze 
jawnie i rzetelnie poświęcał się najwyższemu 
dla niego interesowi pokoju, siłę do nałoże
nia swemu ludowi swojej polityki, i zaleci 
mu utworzenie wielkiej ligi pokojowej, której 
żadna inna potęga złamać nie zdoła.

Pokój pomiędzy Niemcami a Rosją ozna
cza zarazem pokój z Austrją i w szystk im i 
krajami, dla których zachowanie teraźniejsze
go stanu rzeczy jest konieczne ; oznacza on 
także pekój dla tych wszystkich, którzy An
glię ze względu na jej interesa morskie, za
wsze najżywiej interesują. Dlatego sądzi Sa
lisbury, że najświeższe wypadki przyczynią 
się tylko do utrzymania pokoju. Usiłowania 
Anglii dążą naturalnie w t,ym samym kie
runku.

L ubeka d. 9. sierpnia. Poseł niemie
cki przy Watykanie Scblózer, złożywszy ks. 
Bismarkowi relacje z Friedrichsrube, przybył 
tu do swych krewnych. Przybył też tutaj 
król duński okrętem wojennym „Dauebrog*

na który także jadącego do Niemiec posła 
niemieckiego:,. Brinkena zaprosił.

P etersb u rg  d. 9. sierpnia. Jak  sły
chać, rząd zatwierdził już prujekt kolei że
laznej nad rzeką Ob ku północnej Syberji. 
Kelej ta  jes t  wielce ważną dla zboża sybir- 
skiego. Trausport zboża z okręgu B am aul ua 
granicy chińskiej potrzebuje obecnie trzy 
miesiące czasu, tą  koleją zaś trwałby tylko 
25 dni.

W ie d e ń  dnia 9 sierpnia 1 godz. 50 m. po
południu. Akcje kredytowe 315"— . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 36 10 Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 308 75 Akcje Banku angio-austrju- 
ckiego 1 0 9 —  Akcje Unionbanku 212 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 2 1 4 — . Akcje kolei Półno
cnej 248 50. Akcje kolei Połudn’.owej (Lombardy) 
103 50. Akcje kolei Alfoldzkiej — •—. Akcje kolei 
Państwowej 248 90 Akcje kolei Lw.-Czern 220 75. 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 160 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 141'— . Akcje Tow. tureckiego 
117. — , Galie, oblig. indemniz. 103 50 Akcie kolei 
półn cno-zachod. (lit. B, Elbethal) 191'— . Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 223 — Akcje Baukvereinu 95 25 Rosyjski rubel 
papierowy M7 75 Losy prem. węg. — .— .

4 a/to 0/o Renta wspólna 8180 .  5°/„ renta austr. 
papier. — 1— . 4 %  renta austr. złota -  • — . 4°/°
renta węg. złota 10157. 5“/0 renta węg. papierowa 
91 05 Napoleondory — .— . Marki niem. — ■— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 9. sierpnia. (Z Izby handlowej.)

1. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 212 — 215-—
Kolej Lwnw.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 220— 223 —
Banku hipotecznego gal po 20U zł. w. a. 275'— 279'— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — ■— 216-—

II Listy zastawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . . — —■ - 

„ „ „ 5% . . 98 80 100—
„ „ gal 5°/o wyk 10% pr. 10110 102-—

Banku krajowego 4’/»°/o 1°8- w 51 1, . . 92 50 93-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5% • • 10' 102- -

„ kredyt gal. ziem. 4°/o • • • 9410 96-10
„ kred gal. ziem. 6°/0 los. w 37 i. 101-— 102-—
„ kred. g. ziem 4% los. w 41'/, 1. 91-25 92 50
„ kredytowego gai ziem. 4 lja°l0

los. -  52 .....................................  94.20 95 20
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 56 1. 89‘40 9 r —

III. L isty dłużne na 100 zł.
Gal. Z kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 3% -  •— 55 —
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 21/~°/0 . . .  -  ■— 48-—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/0 los w 15 l a t ................................—■— —•—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyj. 5% m. k. . • . 103-25 104-50
Kom banku krajowego 5°/o w. a. I. em. . 99-50 1. 1.— 
Pożyczka krajowa z r. 187--I 6% w. a. . . — ■— 1 '5 —
Pożyczka krajowa 1833 4 ' / s ° /o ......................  90 50 91-50

V Losy.
Losy miasta Krakowa . . . .  . 20—  22-—
Losy miasta S ta n is ła w o w a .......................... —•— 34"—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r sk i   5.76 5 86
Lukat ceBarBki . . . ; ..........................  5 78 5.88
N a p o le o n d o r  9'72 9 82
Półimperjał r o s y j s k i  10.11 10 22
Kubel rosyjski srebrny   140 1.MI
Bubel rosyjski papierowy . . . . . .  1"G‘/4 1181/ ,
100 marek niemieckich .....................6 0 — 61 —
Srebro za 100 z łr ................................................
Kupony w srebrze ..................................... — —•—

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 9. sierpnia 1888:

Hotel Ż oria  Hr. Totulieka z Glinian. K. Rakow
ska z Podola ros. S. dr. Stefanowicz z Bukowiny. K 
Hiller z Czerniowiec.

, Hotel Angielski A. Szymanowski z Trościeóca. 
P. Zborzil z Łukawiey. J. Ku-ar z Sokala. A. 6»ehe 
z Ottynii. A. Dwornicki z Choronowa. A. Walc z Mar- 
jampola.

Rubryka ,,N ad ea ł& u e“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.
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Dr. Wilhelm Rosenheck
adwokat krajowy

otworzył kancelarję w Lobromilu.
L. 15599. 15

Ogłoszenie konkursu 
na budowę Teatru miejskiego 

w  Krakowie.
Rada m ias‘a Krakowa na posiedzeniu w dniu

9. linca r. b. postanowiła w celu uzysbauia odpo
wiednich planów na bu Iowę nowego Teatru miej
skiego w Krakowie rozpisać konkurs międzyna
rodowy nieograniczony, pod następnjącymi warun
kami :

1) Za podstawę dla sporządzę] la właściwych 
projektów służy detailiczny program wraz z wa
runkami konkursu poparty od mwiedaiini plauami 
po które zgtosić się należy do Prezydenta miasta 
Krakowa.

2. Dotyczące projekta wypracować należy 
w terminie 7 m ie s ię c y  licząc od duia ogłos-ieoia 
tego konkursu t. j. w terminie d o  d n i a  1. m a r 
c a  1889 r o k n ,  godziny 12 w południe. Projekty 
przesłane być winny na rece Prezydenta miasta.

3. Osądzenie projektów pomierzone zostanie 
jn ry , złożonemu ze znawców. Nazwiska znawców 
ogłoszone zostaną przed ubiegiem wspomnianego 
powyżej terminu.

4. Projekta nie odpowiadające szczegółowe
mu programowi, lub też nadesłane po upływie 
wspomnianego powyżej t e r m m u , nie będą przed
miotem obrad jury. Najlepsze trzy projekta przed
stawione orzez jnry. otrzymają nagrody w kwocie 
2500, 1500 i 1000 złr. w. a. i pozostaną własno
ścią gminy m. Krakowa. Nadto przeznaczyła Rada 
miasta kwotę 1500 złr. w a. na zakupno zaleco
nych dalszych projektów przez jury, o ile zaku
pno to okaże się potrzebnem. Bliższe warnaki 
objęte są programem konkursu, o którym na wstę
pie mowa.

Kraków, d. sierpnia 1888 r.
Prezydent m iasta:

D r. Szlachtowski.
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. Sierpnia 1888.

Pociągi kolejowe.
P odług zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.)

Przychodzą do Lwowa.
Z Krakowa: o godzinie 8 m in. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 , 3  popoł. „ knrjerski.
,  7 „ 15 wieczór „ m ięszany.
„ 9  „ 28 wieczór „ osobowy.

Z Podwołoczysk (na dworzec g łów ny lw o w sk i):
o godzinie 3 m in. 15 w nocy pociąg m ięszany. 

„ 2  n 20 pop ła d . ,  knrjerski.
„ 7 „ — wieczór ,  m ięszany.

Podwołoozysk (na Jworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w n<>cy pociąg m ięszany. 

,  2 , 8  popolud. ,  knrjerski.
„ 6 ,  22 wieczór „ mięszany

Czernlowieo: c god. 6 min. 40 rano pociąg m ięszany.
n 8 „ — wieczór „ pospieszny.
,  11 ,  6 wieczór ,  mięszany.

Z B ełzoa: o godzinie 5 m in. 53 popołnd. pociąg mięszany.
Ze S try ja , Chyrowa, Krakowi, Zwardonia, Nowego Zagó

rza, Suehej i Stan isław ow a o godzinie 8 min. 26 rano 
poeiąg osobowy.

Ze Stryja, Cbyrowa, 8uchej, Krakowa, Zwardonia, N ow e
go Zagórza, H nsiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu.

Z Budapesztu Ławocznego, Stryja, Krosna, Cbyrowa, H n
siatyna, Stanisławowa i  Zagórza o godzinie 1 m in. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z H nsiatyna o godz. 8  wieczór poeiąg  poiipieszny.
Odchodzą ze Lwowa:

Do Krakowa: o godzinie 4 m in 20 rano pociąg osobowy.
,  7 ,  20 rano ,
„ 2 „ 28 popoł. „ kurj.rsk i.
„ 8 ,  30 wieczór ,  osobowy.

Do Zlmnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4  popoł. p. osobowy 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg m ięszany. 
„ ,  U  popoł. „ kurierski.
„ 10 „ 35 wiecz. ,  m ięszany

Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 m in. 23 rano pociąg m ięszany.

,  4 ,  22 popoł. „ km erski
„ 10 ,  5 w nocy „ m ięszany.

Do Czeroiowiec: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny.
„ 9 ,  50 rano „ m ięszany.
„ 10 „ 8 w iecs. „ m ięszany.

Do B ełżca: e godzinie 7 m in. 40  rano pociąg mięszany.

Do S tty ja , Chyrow a, Zagórza, 8tróżego i Ławocznego o 
godz. 5 m in 20 rano poeiąg o sob c~  .

Do Stryja, S tan isław ow a, H nsiatyna, Ch] iw a , Sncbej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chyrowa, Sncbej, Now ego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy.

Do Stanisław ow a i  H nsiatyna o godz. 10 m in. 8  wieczór.

Przychodzą do Krakowa:
(zegar peszteński)

Ze Lwowa: o godz 6 m 'n. 30 rano osobowy; o g  2 m. 33 
popoł. osobowy, o godz. 6 wieczór pociąg osobowy i o 
god 'i nie 9 m in 38 wieczór pociąg knrjerski.

Z W ieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg m ięszany.
(zegar pragski):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg knrjerski; o g o 
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobow y; o godz 8 m. 48 
wieczór knrjerski; o g  9 m. 42 wieczór osobowy.

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; s gsd . 8 m. 48 
wieczór knrjerski; O g<dz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 

Z W arszawy: o godzinie 7 min. 25 rano pociąg knrjerski, 
e godz. 9 m in. 46 przed połnd. pociąg osebowy; o go
dzinie 5 po południa pociąg osobowy.

Odchodzą z  Krakowa:
(zegar peszteński):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg m ięszany; o godz. 
7 m 59 rano knrjerski: o godz. 10 m. 46 przed połnd. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

Do W ieliczki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg m ięszany  
(zegar p ragsk i):

Do Wiednia: O godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o go
dzinie 6 n 55 rano knrjerski; o godz. 9 m. *0 przed  
p< łudn. osobowy; o godz. 3 po południu poo. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg knrjerski.

Do P ru s: u godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano peciąg knrjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem  poeiąg osobowy.

Do W arszawy: o godzinie 5 min 37 rano pociąg osobowy; 
o godz 9 min. 20 przed południem p. osjbewy; o go
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

U w aga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, 
zaś peszteński o 4  minuty.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 

zgłoszeniu się n zarządcy gmachn.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOej do lsze j  przed południem, 
od Ściej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6 t e j : wstęp w poniedzia
łek  50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz
ności w święta i niedzielę ad godz 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Dncba, w dni# powszednie 30 ct., w nie- 
dzislę i święta 15 et.

BIBLIOTEKA U N IW ER SY TEC K A , codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

w  w i e k u  15 i  16 l a t
pragnie w stąpić do praktyki handlewej 
Szczegółów udzieli Fr. Górka nauczyciel 
w Bilezn p. Korolówka. 1' 75

D la  ch łop czyk ów
otwartą zostanie z dniem 15. września rb. 

na wzór zagraniczny — I. kons.

prywatna szkoła ludowa
obejmująca 4 k lssy  i kurs przygotowawczy 

do szkół średnich.
B liższych szczegółów  programu nanki 

i warunków przyjęcia udziela podpisany 
w łaśeiciel i kierownik zakładu 1676

prof. LEOPOLD WAJGIEL 
przy ulicy Piekarskiej I. 7.

Pewien znany dom handlowy w Holandii 
eragnie wejść w etosunek z d ostaw cą  
ja j . Oferty fraeko nadesłać pod znakiem: 
2 X  do Ekspedyc i anoneów Vygh & 
Van Ditmar w Am sterdam ie. 1771

Ceny staników l°0% 
Centure po 6, 8,10 d0 12.

Przy zamówieniach listow ych uprasza  
się o przysłanie m iary w cen tym etrach: 
1) objętość p iersi i grzbietu pod ramio
nam i wzięta, 2) objętość k ib ic i,3 ) objęto
śc i bioder, 4) d łu gości od m iejsca pod 
ram ionam i do kibicL M iarę należy brać 
od sukni. 1375

Stare las? dębawe,
so sn o w e  i Jodłow e

kupuję i płacę gotówką. 1781 
A d res: T ad eu sz  D om ain K ołom yja

KTOKO W IE K

g  m & i

w doborowych 
gatunkach pole
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n  c o 

w woreczkach 5-kilowych

K A W ?
w worecz 

Santos żó łta  pospolita  
D om ingo blada  
P o rto r ico  zielona dobra 
K oba zielona bardzo dobra 
L a g u a y ra  bardzo dobra 
C ejlo n  p la n ta cy jn a , drobna 

„ „ gruboziarnista
n „ perłowa

J a w a  złotaw a aromatyozna 
M eka arabska silna  
St. J a g o  zielona najprzedniejsza  

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku i. 42.

P r e m l o - w a n a  
na y  stawach światowych

Londyn 1862, 
Paryż 1867,
W ie. eń 1873, 
Paryż 1878.

FORTEPIANY NA BATY  
we W IE D N IU  i na PROW INCJI. 

KONCERTOWE, SALONOW E i KRÓT
KIE także pianina z fabryki znanej fir
my eksportowej G otfried Cramer, W ilh. 
Majer we W iednia od z ł. 380, 400, 450. 
500, 550, 600 do 650 z ł. Fortepiany in 
nych firm z ł. 280 de 350 z ł. P i a n i n o  
ed 350 z ł.  do 600 z ł. 1069
Clayier -  Y ersohleiss u. L eih-A nstalt A 
Thierfelder. W iedeó V II. Bnrcrcrasse 71.

lOOO sztuk
TUTEK CTGARETOWYCH 

łtygienicznycłi
od zlr 1-20 w ysy ła  za pobraniem poczto- 
wem krajowa fabryka TUTEK  CYGABE- 
TOWYCH S . W . N iem o jew sk ieg o , Lwów  
Rynek 1. 25. Opakowanie g ra tis , przy 
5000 franco.

[ O l i w ę  d o  m a s z y n

Smarowidło do osi 
Cement, Gips, T erf 
Dektnry do dachów
poltoz tznlej jak wtządzit

ALOJZY HOBNER
Lwów.

do 1. 22.759.

C. k. uprzyw. kolej Lwowsko-Czerniowieoko-Jasska.

Dostawa mater iałów drzewnych.
Na rok 1889 rozpisuje się za ofertami dostaw a:

61.000 m etrów sześciennych drzewa opałowego,
50.000 sztuk podkładów dębow ych,

1.300 metrów sześciennych budulcu i tartego m aterjału  dębowego i
1.660 metrów sześciennych budulcu i tartego m aterjału  miękkiego.

Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: „Oferta 
na m aterjały  drzewne," należy wnieść najdalej do 31. sierpnia r. b. go
dziny il przed południem w Zarządzie głównym  w W iedniu, albo też Dy
rekcji ruchu  we Lwowie, równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić przy 
kasie jednego z wyż wym ienionych miejsc wadjum  w wysokości 5%  w ar
tości oferowanych m aterjałów.

Postanow ienia licytacyjne, wykazy m aterja łów , jako też ogółowe 
i szczegółowe w arunki dostawcze, mogą być przejrzane i otrzym ane w b iu 
rach Zarządów m aterjałam i w W iedniu i Lwowie, lub też za uiszczeniem 
pocztowego, przesłane na wskazane miejsce.

W iedeń w  lipcu 1888 r. 1779

Rada zawiadowcza.

Skład płócien i stołowej bielizny
1386

c. k. uprzyw. fabryki

ED. OBEBLEITHNEBA SYNÓW
w e L w o w ie , p la c  M arjacki 1. 8, dom księcia Ponióskiego, 

p o le c a  p o  s t a ł y c h  e e n a e h  —  e n  g r o s  et e n  d e t a l i

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  ■ w  r o ls ta . ± © ± '7 '.

I N T a j  w l ę K s z a  p r z ę a z a l n l a  w  A u s t r j l .
Cennik fabryczny na żądanie franco. —  P p .  k u p c o m  o d p o w ie d n i  r a b a t . F

pragnie kupić nowe ub ran i* , winian przedewszystkieui 
uwagę iw rćeić  na robot*, aby ni* była tandetną i szablono- 
wą, w ykenani. be w ie * , obok m aterjału głów ną tutaj gra rolę 

W yiełam  la  
kom p letne , go to w e  

zn akom icie  w yk onan e

ubranie męzkie
wieionao lub le ta ie , kałdoj w ielkeśei, w gustownym  kolo- 
rie , ikładająee się  z ż a k ie tu , spodn i i  kam izelk i. W szystko  

z debrogo, trw ałego m aterjału Na*tęp«ie w y ie ła m :
I I .  ga tu n ek  kem pletee nbranie letn ie  lnb jesionee, z ma- 

to'jat'i bornońikiego, bardzo trw złe. Cena z łr .  7*50 
H I .  K om pletn e  nb ran ie  i  wybornego reiehenbsrgskiego  

■ a t .r ja łu . gatunek pierw norzędny. Ceoa z łr .  S‘50 
Ż a k ie t z szew io tu  lub lu str y n y , c iem ny, św iecą cy  „ 2*75
Spodn ie  kam garnow e, porządnie  zrob ion e, t r w a łe  „ 2-50

_  C a łe  nb ran ie  m ęck ie  z im ita c ji kam garnn „ 6 .—
R o n etk a  za gotówkę lub pobraniem. Jako miarę w yitarez podać

objętość p i t n i ,  d ługość spodni i rękawów i koler śądanego ubrania. Pró- 
bok nie posełam y, utrzymują* w yłą  -zny skład getew  ;e ubrania.

E& ium ieaną, poriądną u i łu f f  gwarantuj® r#p*ta®ja lr m j .
Adres dla zam ówisń : 1765

Im. Rundbakin, W iedeń, II. Joseflnengasse 3.
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Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy.

Sezon od 1. Maja.
Kąpiele solankowe, borowinowe i s ło n e c z n e , H ydroterapia, E lektryka, 

M assage. — Kuchnia w Zarządzie własnym , poczta loco.

D r. A. M edw ey.1729

J iN  IDi\ATOWI(Z
p o leca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Mydło glicarynowe przeźroczyste,Mydło doi g o len u  brody 25 ct.

Mydło mogdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydła kakosowe, białe de rąk 10 i 20 et.
Mydło p Iraewe, żółte  6, 12, 18 i 20 et.
Mydła grysikowe, w yśm ienito dc twarzy i 

rąk 40 ct.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, w ygładza i 

znakom ieit eozysztza  skórę 30 et.
Mydło ziołowa, otrzym ujące się przez zgę- 

szezenie soku roślin arem atyczne-żyw i- 
cznyeh, inakem ite 25 ct.

Mydła plźmawa, posiada bardzo przyjemny 
piżm owy zapach 30 et.

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest  
bardzo poszukiwań* 30 *t.

Mydła różana, najprz*dni*jsz* 4* i 80 et.
Mydło oliwne dla dzieci 36 et.
Mydła z łglał sasnawnych, przyjemno w 

nżyeiu, skntgezni* sghrania skórę od 
liszajów  i wyrzutów 30 *t.

Mydła balsamiczna, *ezyszcza skórę, aada- 
j* b ia łgśś i dalikatnaść 40 ot.

Mydła fijełkawa, przyjem nsj w*ni 35 et.
Mydła kosmetyczna, usuwa p ieg i, opalenia 

s łe n e ez n e , twarzy przywraca św ieżsśś  
i b ia łość  60 et.

Mydła hyglenlezna przetłuszczane, ntdzw y- 
czaj delikatne i ipeojaln ie zastosewne  
do twarzy 50 «t.

Mydło ryżowa, używa się  do wydelikace
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 
kaeh 60 *t.

Mydła glicerynowa, bia łe, łatwo pieniące  
wybarnio aczyszaza skórę i ehreni od 
pryszczenia się 30 ct.

zawiera
35*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły
wa na naskórek 20, 3M i  40 ct.

Mydło gllcarynowa płynne, we naszeczki ih, 
•czyszczą skórę aa pryszczy, liszajów , 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło piaskowa, de m ycie -ąk, 13 i 25 ct.ąk
Mydło pumaksawa, da m ycia kołnierzyków  

gutap
Mydło tymulawa znakom icie oczyszcza skó-

i mankietów Dsrchewych 10 ct

Zakopane
Poozta, Telegraf

Chramrówka
FORTEPIAN

Stacja klimat.

ZAKŁAD WODIIE C Z N [CZY f e

Całodzienne utrzyma
nie wraz z kuraoją 

od 3 z ł. 50  c. do 5  z ł.

G lm nantyka

Chramcówka
B IL A R D

c a
p a

•  a•  ca
<=)'

p  ^

Wlaścicl I 
I kierownik zakładu 

Dr. CHRAM. EC

rę ed wezalkieh wyrzutów 50 ct.
Mydło karbolowe, bardza korzystni* myć 

ręce, twarz, a naw et oałe ciałe w czasie  
epidem ji, eelem  schronienia się  ed za
każania 20 et.

Mydło siarkowe, z w ielkiem  powodzeniem  
uiy ra się  de zniszczen ia  pryszczów i 
w szslk iege rodzaju w yizutew  na skó
rze 25 st.

Mydło benzeesewe, bardie korzystni* nżywa 
się  de uanaięaia wyrzutów i plam  
skórnych 25 st.

Mydło kamforowe, nśm iarza św iędzenia i 
p ieo isn i*  skóry, nsnwa wyrzuty i  czer
woność z twarzy i  rąk 25 ct.

Mydło miodowe, do w ydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ot.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 
Mydło smełowe, zawiera 40’/ ,  ozystej smo

ły  (dziegein) nsnwa pryszcze, liszaje , 
w szelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łup ież na głow ie 30 et.

Mydłe-smołewo ■ 'icerynewe, miękczy i o- 
ozyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 et.

Nabyć m oina we L w o w ie  w sklepach własnych , ul. Kopernika l. 3, 
Hotel Europejski i  ul. Halicka róg W ałowej. W  K r a k o w ie  Sukienni
ce l. 20. W  C z e rn io w c a c h  Rynek l. 2 , ora, we wszystkich pierwszo-

1377 rządnych sklepach i aptekach.

CIECHOCINEK
Wody Mineralne Jodowo-bromowo-słone

położone w  Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte 
zostały dnia 8. (20.) maja r. b.

Wody te znane z n*jp'>im śln ie iszych  skutków w chorobach skrofulioznych, 
8yfill8tycznych, reumatycznych, kataralnych, skórnych I nerwowych, w chorobach 
kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kośei

W m i. jscu znajdują się  hotele  i w iele świeżo pobudowanycJ z komfortem 
urządzonych domów, restauracje, cukiernie, czy teln ie  i g im ja st, ja . Teatr, koncerty  
i bale, a t a k i e  o rk ie s t ra  zakładow a, uprzyjem niają gościom  pobyt n wód. Spacer 
pod tęźniaml nietylko jest przyjemną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychająee powietrzem tężniowem , zb liżnnem  do morskiego.

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i ps* :e z natryskami zim nem ! i o iep łe- 
mi, odpowiednio są urządzone. Apteka miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw, 
a oddzielne składy w szelkich wód m ineraluyeh naturalnych i sztucznych. Oprócz 
Iskarzy zdrojowych, corocznie prsybywa wielu wolnopraktykujących i tym sposo
bem pomoc lekarska dostatecznie jest zapewnioną.

K oleją warszawsko-bydgoską dojeżdża się do sa u eg o  źródła. lb'65

Wydawnictwo Kalendarza powszechnego

Haliczanin i Noworocznik „Szczutka“
ma zaszczyt zawiadomić, że w ciągu bieżącego miesiąca rozpoczyna druk Kalendarza ua rok 1889.

!!M ła d  10.000 egzemplarzy!!
Ceâ La, ogrłoszeń:

Za całą stronnicę . . . .  zł. SD© nos

,, pół stronnicy . . . .
„ ćwierć ,, . . . . „ 9
„ ósmą c z ę ś ć ........................... . 4

Zamówienia przyjm uje Adm inistracja drukarni Pillera i Spółki we Lwowie, ul. Łyczakowska 3.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlaóskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


